
W Zielonej Górze, Lublinie i Łodzi

Konferencje 
sprawozdawczo 
wyborcze PZPR
W Zielonej Górze obradowa 

ła wczoraj XIV Wojewódzka 
Konferencja Sprawozdawczo- 
Wyborcza PZPR.

W obradach konferencji u- 
czestniczył sekretarz KC PZPR 
— Jerzy Łukaszewicz.

Konferencja wybrała człon-
ków i zastępców członków Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
oraz Wojewódzką Komisję Re­
wizyjną.

W czasie pierwszego, plenar­
nego posiedzenia nowo wybra 
nego KW dokonano wyboru 
jego Egzekutywy i Sekretaria­
tu. I sekretarzem KW PZPR w 
Zielonej Górze został wybra­
ny Mieczysław Hebda.

☆
W Lublinie odbyła się 

wczoraj wojewódzka konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza PZPR, w której uczestni­
czyło 332 delegatów reprezentu 
jących 115-tysięczną organiza-
Cję 
skiej. 

W

partyjną Ziemi Lubel-

obradach uczestniczył
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Józef Tej-
ćhma.

Na 
nowo 
PZPR 
rzem
Karpiuk.

pierwszym posiedzeniu 
wybranego komitetu 

w Lublinie I sekreta- 
wybrany został Piotr

☆
W Łodzi obradowała konfe­

rencja sprawozdawczo-wybór 
cza wojewódzkiej organizacji 
PZPR. Uczestniczyło w niej
280 
cych 
ków 
wisk

W

delegatów, reprezentują- 
115-tysięczną rzeszę człon 
partii z różnych środo- 
Ziemi Łódzkiej.
konferencji uczestniczył

zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, minister 
spraw wewnętrznych — Stani 
sław Kowalczyk.

Na pierwszym plenarnym 
posiedzeniu nowo wybranego
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR wybrano Egzekutywę i 
Sekretariat KW. I sekretarzem 
KW w Łodzi został wybrany 
Zbigniew Zieliński. (PAP)

Wypowiedź Josipa Broz Tito

Zakończenie rozmów
polsko - jugosłowiańskich

12 bm. był trzecim dniem przyjacielskiej wizyty jaką 
składa w Polsce prezydent SFRJ, przewodniczący Związku 
Komunistów Jugosławii Josip Broz Tito. Tego dnia zakoń­
czyły się rozmowy polsko-jugosłowiańskie.

I
W środę w czasie spotkania 
sekretarz KC PZPR Edward

Gierek i prezydent SFRJ, prze 
wodniczący ZKJ Josip Broz 
Tito kontynuowali rozmowy 
na temat zagadnień interesują 
cych obie partie i oba kraje. 
Omawiano problematykę za­
równo polityczną jak i gospo­
darczą, międzynarodowe pro­
blemy polityczne i ekonomicz­
ne, jak również niektóre za­
gadnienia współpracy polsko- 
j u gosłowi ań skiej.

Wczoraj odbyło się kolejne 
spotkanie członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, ministra

spraw zagranicznych Stefana 
Olszowskiego z członkiem Pre 
zydium KC ZKJ, wicepremie­
rem, związkowym sekretarzem 
do spraw zagranicznych Miło­
szem Miniciem.

Podobnie jak poprzedniego 
dnia, w środę odbyło się współ 
ne spotkanie polskich gospo­
darzy i jugosłowiańskich gości.

Razem z Edwardem Gier- 
kiem i Josipem Broz Tito uczę 
stniczyli w nim Henryk Jabłoń 
ski i Piotr Jaroszewicz.

W czwartek, w ostatnim 
dniu wizyty prezydenta SFRJ, 
przewiduje się opublikowanie

Otwarto pierwsze wystawy
Impreza „Poznań w Panora­

mie XXX-lecia" oficjalnie 
rozpoczyna się 17 marca, 
otwarciem wystawy „Plastyka 
poznańska — aktualne tenden 
cje" w salach „Zachęty”.

Już w tej chwili jednak 
zwiedzać można w Warszawie 
kilka poznańskich wystaw. 
Od 7 bm. czynna jest w war 
szawskim Muzeum Archeolo­
gicznym wystawa 450 najcen-

Od jutra Targi

niejszych poznańskich zabyt­
ków archeologicznych pn. 

. „Skarby Muzeum Archeolo- 
gieżnego w Poznaniu”.

W Domu Meblowym „Emi­
lia” otwarto 10 marca wysta-

Poznań, czwartek 13 marca 1975 
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Wielkopolscy energetycy 
sławni w całym kraju

19 procent mocy wszystkich elektrowni w kraju, 10-krot- 
. ny wzrost produkcji energii w ostatnich 16 latach, 40 tys. ki­
lometrów linii, 11 tys. stacji napięć nowo zbudowanych i od­
danych do użytku w Polsce Ludowej — te liczby, będące wy

Dobiegają końca przygotowania do zaczynających się jutro, 
14 bm., Targów Krajowych „Wiosna — 75". Za kilkadziesiąt go­
dzin wejdą do hal targowych handlowcy żeby wybrać towary. 
To co na obecnych Targach zostanie sprzedane powinno zna­
leźć się w produkcji i w sklepach w ciągu sześciu miesięcy. 
Na zdjęciu: w pawilonie przemysłu odzieżowego do inaugura­
cji potrzeba jeszcze tylko kilku kosmetycznych zabiegów, (k)

Fot. — H. Kamza

v wi
kliniarskie”. Jest to pokaz me 
bli i galanterii z wikliny.

W salonie wystawowym 
„Kordegarda” przy Krakow­
skim Przedmieściu wczoraj, 
12 bm., otwarto wystawę ma­
larstwa wybitnego malarza 
Edmunda Łubowskiego. Nato­
miast w Starej Kordegardzie 
w Łazienkach także wczoraj 
otwarto wystawę twórczości 
poznańskiego artysty amatora 
Zygmunta Warczygłowy.

Rozooczęła się także, w skle 
pie „Cepelii” orzy ul. Marsza! 
kowskiej, sprzedaż prac wiel­
kopolskich artystów ludowych.

O szczegółowym programie 
poznańskiej „Panoramy” po­
informował na konferencji 
prasowej w Warszawie wice­
prezydent Poznania — Andrzej 
Wituski, (bran)

wspólnego polsko-jugoslowiań 
skiego komunikatu.

Wieczorem jugosłowiańscy 
geście obejrzeli występy zespo 
łów artystycznych Rzeszow- 
szczyzny.

W środę, po zakończeniu 
rozmów prezydent J. Broz 
Tito w wypowiedzi udzielonej 
dziennikarzowi agencji „Tan- 
jug” wyraził pełne zadowole­
nie z przebiegu trzydniowych 
rozmów z I sekretarzem KC 
PZPR. Prezydent Tito dodał, 
że zarówno on sam jak i jego 
współpracownicy są pod wra­
żeniem serdecznego i przyja­
cielskiego przyjęcia przez pol­
skich przywódców oraz miesz­
kańców.

W czasie dwu ostatnich dni 
rozmawialiśmy głównie o sy­
tuacji międzynarodowej — po­
wiedział prezydent Tito. Towa 
rzysz Gierek przedistawił pol­
ski pogląd na sytuację i wyda 
rżenia międzynarodowe. Ja 
również przedstawiłem mój 
punkt widzenia. Nasze poglądy 
były bardzo bliskie, zwłaszcza 
kiedy rozmawialiśmy na temat 
kryzysu bliskowschodniego, 
niektórych zagadnień Dalekie­
go Wschodu i pozostałych pro 
blemów w sytuacji międzyna­
rodowej, które stanowią przed 
miot troski całego świata.

Nawiązując do rozmów, któ­
re dotyczyły stosunków bilate­
ralnych,- J. Broz Tito wyraził 
zadowolenie z ich dotychczaso 
wego rozwoju i dodał, że obie 
strony stwierdziły, iż jest jesz 
cze wiele możliwości rozwoju 
współpracy. (PAP)

Zacięte walki
w Wietnamie Płd

W Kambodży

Maleją szanse 
reżimu Lon Nola

Korespondent agencji Reutera informuje ze stolicy Kam­
bodży — Phnom Penh, iż Lon Nol zaakceptował rezygna­
cję naczelnego dowódcy swych wojsk generała. Sosthene 
Fernandeza i zarządził zmiany w składzie gabinetu. Nie 
wyklucza się, że Lon Nol osobiście obejmie naczelne do­
wództwo. Według źródeł poinformowanych, obecnie dysku­
tuje się możliwość ustąpienia samego Lon Nola.
Tymczasem samoloty amery 

kańskie wznowiły loty w ra­
bach „mostu powietrznego”

Phnom Penh. przewożąc 
żywność i amunicję. Loty zo­
stały częściowo zawieszone we 
Wtorek po południu ze wzglę­
du na ostrzał artylerii sił pa­
triotycznych. Ambasador Ja­
ponii w Phnom Penh poradził 
obywatelom swego kraju. abv 
iak najiszybciej opuścili to 
miasto.

Jeden z senatorów John To 
wer oświadczył po spotkaniu 
z sekretarzem obrony Jame­
sem Schlesingerem, że los rzą 
du Łon Nola jest przesądzony.

Frakcja demokratyczna w 
Izbie Reprezentantów Kongre 
su USA wypowiedziała się 
znaczną większością głosów
przeciwko ^f^leniu dodatko

Dokończenie na, str 2

Rezolucja Rady Bezpieczeństwa

Korespondenci agencji za­
chodnich donoszą, że w po- 
łudniowowietnamskim mieś­
cie Ban Me Thuot, na Płasko 
wyżu Centralnym trwają na­
dal starcia zbrojne. Siły pa­
triotyczne w odpowiedzi na 
prowokacje wojsk sajgońskich 
prowadzą operacje wojskowe 
w wielu punktach miasta.

Administracja Thieu posta­
nowiła zwiększyć liczebność 
armii sajgońskiej. Mimo iż ar­
mia reżimu Thieu liczy oficjał 
nie przeszło milion osób, do­
wództwo sajgońskie stale na- 
rzeka na niedobór żołnierzy w 
związku z masową dezercją. 
Obecnie postanowiono obniżyć 
wiek poborowy z 18 do 17 lat.

K. Waldheim
mediatorem na Cyprze
W nowojorskiej siedzibie 

ONZ opublikowano, po blisko 
trzech tygodniach negocjacji 
tekst rezolucji w sprawie sytu 
acji na Cyprze, wzywającej 
obie strony konfliktu do wzno 
wienia rozmów.

Rada Bezpieczeństwa wzy­
wa do szybkiego i skutecznego 
wprowadzenia w życie wszy­
stkich postanowień rezolucji
Zgromadzenia Ogólnego i 
Rady Bezpieczeństwa ONZ z 
grudnia 1974 r. w sprawie Cy­
pru. Rada wyraża przekonanie, 
iż należy podjąć nowe wysiłki 
ułatwiające wznowienie roko­
wań w sprawie rozwiązania 
kryzysu cypryjskiego.

Rada zwraca się do sekreta­
rza Generalnego ONZ, Kurta 
Waldheima, o świadczenie do­
brych usług i osobisty udział 
w celu nakłonienia stron kon­
fliktu do wznowienia pod jego 
auspicjami konstruktywnych i 
nacechowanych dobrą wolą ro 
kowań. (PAP)

nikiem ofiarnej pracy energetyków poznańskich, 
Zakłady Energetyczne Okręgu Zachodniego wśród 
szych w kraju.
Wczoraj odbyło się spotka­

nie kierownictwa Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR z poz­
nańskimi energetykami. U- 
czestniczyli w nim: członek

brązowych Krzyży 
oraz 43 Honorowe

stawiają 
najwięk-

Zasługi 
Odznaki

Miasta Poznania.
Wyróżniono również załogę

Samodzielnego Oddziału Wy- 
KC I sekretarz KW PZPR Je- konawstwa Inwestycyjnego

Moment dekoracji zasłużonych 
pracowników energetyki.

Fot. — S. Wiktor

rzy Zasada, sekretarz KW Al­
fred Kowalski i prezydent Po 
znania Stanisław Cozaś.
■ Gości serdecznie powitała 
przewodniczącą Samorządu Ro 
botniczego ZEOZ Maria Kos­
mowska. Trudne lata odbudo­
wy miasta ze zniszczeń wojen 
nych przypomniał w swym wy 
stąpieniu członek Komitetu 
Centralnego PZPR, dyrektor 
ZEOZ Lechosław Gruszczyń- ‘ 
ski, podkreślając zarazem za­
sługi wszystkich tych, którzy 
kładli podwaliny pod rozwój

przy Zakładzie Energetycznym 
Poznań — Miasto, która otrzy 
mała zbiór ową Honorową Od­
znakę Miasta Poznania. Zało­
ga ta — warto przypomnieć — 
współuczestniczyła m. in. w bu 
dowie węzłowych tras komuni
kacyjnych: E-8 Hetmań-
skiej, montując Stacje trans­
formatorowe, budując linie ka 
blowe i doprowadzając ener­
gię elektryczną do placów bu­
dów.

Dokończenie na str 2

nowoczesnej, 
nergetyki.

W uznaniu 
ju tej gałęzi

wielkopolskiej e-

zasług w rozwo- 
przemysłu najlep

Koszalin gospodarzem 
Centralnych Dożynek

szym pracownikom wręczono 
odznaczenia państwowe. Or­
der Sztandaru Pracy II klasy 
otrzymał Lechosław Gruszczyń 
ski, Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski — Włady­
sław Daktera, Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Pol 
ski — operator kotła Mateusz 
Erenz, specjalista techniczny 
Bogusław Lau, kierownik Ze­
społów Budów „Energoblok” 
Teodor Łagoda, kierownik Ze­
społu Budów „Energomontaż” 
— Zachód” Henryk Małecki i 
starszy mistrz „Instalu” Leon 
Wojciechowski. Ponadto wrę­
czono 5 złotych, 22 srebrne i 6

12 bm. odbyło się w Kosza­
linie pierwsze posiedzenie ko­
mitetu organizacyjnego Cen­
tralnych Dożynek w 1975 r. 
Przewodniczącym komitetu or 
ganizacyj-nego tegorocznych o- 
gólnopolskich dożynek, które 
odbędą się 7 września br. w Ko 
szalinie, został I sekretarz KW 
PZPR — Władysław Kozdra.

W programie dożynek, obok 
tradycyjnego widowiska arty­
stycznego, przewiduje się or­
ganizację wystawy osiągnięć 
rolnictwa, zwiedzanie przodu­
jących gospodarstw rolnych 
przez rolników z całego kraju 
oraz wiele imprez towarzyszą­
cych. (PAP)

Rozmowy SALT
W środę w Genewie odbyło się 

spotkanie delegacji radzieckiej i 
amerykańskiej biorących udział w 
rozmowach o ograniczeniu zbro­
jeń strategicznych (SALT).

H. Kissinger w Egipcie
Amerykański sekretarz stanu, H. 

Kissinger zakończył w środę pierw 
szą fazę rozmów z przywódcami 
izraelskimi w sprawie nowego czę 
śeiowego porozumienia izraelsko- 
egipskiego i odleciał do Asuanu.

Spotkanie ministrów obrony
■ 24 marca w Brukseli zbiorą się 
ministrowie obrony Belgii, Holan­
dii, Norwegii i Danii, by kontynuo 
wać dyskusję w sprawie zakupu 
nowych samolotów bojowych, któ 
re zastąpiłyby przestarzałe amery 
kańskie „Starfightery”.

U. Kekkonen w Moskwie
W środę rano na zaproszenie Pre 

zydium Rady Najwyższej ZSRR i 
rządu radzieckiego z wizytą nie­
oficjalną przybył do Moskwy pre­
zydent Finlandii, U. Kekkonen.

W godzinach przedpołudniowych 
rozpoczęły się na Kremlu rozmo­
wy sekretarza generalnego KC 
KPZR L. Breżniewa, przewodniczą 
cego Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, N. Podgórnego, premiera 
A. Kosygina i ministra spraw za­
granicznych A. Gromyki z prezy­
dentem Finlandii.

PAP RADIO INF.WtTEl EFONEM
RADpJNE
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Zapowiedź podróży W. Scheela
Prezydent RFN, W. Scheel zło­

ży wizytę oficjalną we Francji w 
dniach 21—25 kwietnia br. — oś­
wiadczył w środę w Bonn sekre­
tarz prasowy prezydenta. Będzie 
to pierwsza oficjalna podróż zagra 
niczna Scheela od objęcia urzędu 
prezydenckiego w czerwcu 74 r.

Demonstracje w Nairobi
W stolicy Kenii, Nairobi, odby­

ły się 12 bm, demonstracje ludno 
ści, oburzonej zamordowaniem po 
pularnego deputowanego do par-

Koncentracja wojsk izraelskich
Wojska izraelskie dokonały we 

wtorek nowych prowokacji zbrój 
nych wobec Libanu. Artyleria iz 
raelska ostrzelała obszary na po­
łudniu Libanu. Prasa bejrucka in 
formuje o koncentracji wojsk iz­
raelskich na granicy z Libanem.

Stosunki DRW - Niger
Rządy Demokratycznej Republi­

ki Wietnamu i Nigru postanowiły 
nawiązać stosunki dyplomatyczne 
na szczeblu ambasadorów — poin­
formowało ministerstwo spraw za 
granicznych DRW.

lamentu, Josiaha M. Kariuki.
Ciało jego, podziurawione kulami, 
leżało od tygodnia w kostnicy, a 
zidentyfikowano je dopiero 11 
bm. 54-letni Josiah M. Kariuki 
był głównym oponentem w par­
lamencie, wysuwał żądania re­
form społecznych i walczył o pra 
wa najuboższych obywateli.

Makabryczne morderstwo
W południowej dzielnicy Londy 

nu Greenwich dokonano zabójstwa 
dzieci należących do rodziny hin­
duskiej. Dzieci w wieku od 2 do 
8 lat poniosły śmierć od wielokrot 
nych ran zacnych sztyletem.



Po próbie zamachu stanu w Portugalii 

Instytucjonalne zmiany 
w Ruchu Sił Zbrojnych

„Po udaremnieniu puczu wojskowego z 11 marca rewolu­
cja portugalska uczyniła wielki krok naprzód” — oświadczył 
12 bm. na konferencji prasowej w Lizbonie minister infor­
macji, mjr Jesuino Correia, przedstawiając decyzje podjęte 
w ciągu ostatnich godzin przez Ruch Sił Zbrojnych.
We wtorek około godziny 17 

wojsko przywróciło już całko 
wicie normalna sytuację w sto 
licy. W godzinę później zebrał 
się Komitet Ocalenia Narodo­
wego oraz komisja koordyna­
cyjna MFA. a próżnym wieczo 
rem — Zgromadzenie Ruchu 
Sił Zbrojnych z udziałem 200 
delegatów z jednostek wojsko 
wych w całym kraju. Jak po­
informował mjr Correia, Zgro 
madzenie. którego obrady trwa 
ły cała noc. jednomyślnie u- 
dzieliło premierowi Vasco Gon 
calvesowi pełnego poparcia w 
sprawie dokonania zmian rzą­
dowych.

Zmiany gabinetowe będą 
miały istotne znaczenie rów­
nież dlatego, iż — jak podkre­
ślił minister informacji — re­
akcja przygotowując pucz wy 
korzystała nasilającą się w po 
przedzającym go okresie atmo 
sferę niepewności, pogarszają 
cą się sytuację ekonomiczną i 
kampanię zmierzającą do pod 
rywania autorytetu rządu. Na 
silały się również w tym okre 
sie strajki i sabotaż ekonomicz 
ny i polityczny.

Jako postanowienia „nie­
zwykłej wagi dla dalszej kon 
solidacji procesu rewolucyjne­
go” Correia określił następują 
ce decyzje zgromadzenia dele­
gatów MFA, podjęte w wyni­
ku analizy wydarzeń z 11 mar 
ca:

Nastąpi natychmiastowa in­
stytucjonalizacja Ruchu Sił 
Zbrojnych; zostanie utworzo­
na Najwyższa Rada Rewolu­
cji, która będzie kierować pro 
cesem rewolucyjnym w Portu 
galii. Jednocześnie nastąpi — 
po utworzeniu Rady — rozwią 
zanie dotychczasowych orga­
nów — Komitetu Ocalenia Na 
rodowego i Komisji Koordyna 
cyjnej MFA.

Wybory zostaną przeprowa­
dzone w zapowiedzianym ter­
minie, tj. 12 kwietnia; również 
kampania wyborcza rozpocz- 
nie się zgodnie z planem.

Została ogłoszona lista ofi­
cerów zamieszanych w udarem 
nioną próbę puczu wojskowe­
go, którzy są poszukiwani 
przez władze.

„Jest rzeczą oczywistą t- 

stwierdził Correia — że zbrod 
niczej próby zamachu stanu 
mogła dokonać tylko skrajna 
reakcja. Wojskowi, którzy 
wzięli udział w tej próbie — 
to „niereprezentatywna, mniej 
szościowa grupa oficerów”. 
Nie było żadnych trudności z 
ich zidentyfikowaniem. Po 25 
kwietnia wielu z nich usunię­
to ze służby czynnej.

Przodownicy 
wyszkolenia w DWLot

W Dowództwie Wojsk Lot­
niczych w Poznaniu zakoń­
czyła się wczoraj dwudniowa 
narada poświęcona współza­
wodnictwu oraz przodownic­
twu w służbie wojskowej. 
Wzięli w niej udział wzorowi 
dowódcy oraz organizatorzy 
ruchu współzawodnictwa. Do­
wódca Wojsk Lotniczych gen. 
dyw. pil. Henryk Michałow­
ski wręczył przedstawicielom 
wyróżniających się jednostek 
dyplomy, a oficerom i pod­
oficerom pamiątkowe kordzi­
ki, medale „Wzorowego Do­
wódcy”, wyróżnienia oraz na­
grody. (jk)

■□□□□a
Zachmurzenie duże, miejscami 

niewielkie opady deszczu lub 
mżawki. Temperatura maksymalna 
od 2 st. na północnym wschodzie 
do 5 st. i 8 st. na pozostałym 
obszarze. Wiatry dość silne, pół­
nocno-wschodnie i wschodnie.iii ni niiiiiiiiiiitmmiiii

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Bogdan Zdanowski.

STRONA

Udział w wyborach do kom 
stytuanty Partii Demokracji 
Chrześcijańskiej i Partii Demo 
kratyczno-Społecznej będzie za 
leżał od decyzji Rady Rewolu 
cyjnej. Obie partie występują 
przeciwko programowi Ruchu 
Sił Zbrojnych. (PAP)

Konferencja UHIDO 
obraduje w Limie ’

Prezydent Peru gen. Juan 
VeJascb Alvarado, oraz sekre­
tarz generalny ONZ Kurt 
Waldheim, przemawiali w śro 
dę 12 bm. w Limie podczas 
inauguracji Konferencji Orga 
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych do spraw Rozwoju Prze 
myślowego (UNIDO).

Reprezentująca 104 kraje 
rozwijające się tzw. „grupa 
77” przedłożyła podczas obrad 
projekt „programu działania ’, 
zmierzającego do ustanowie­
nia nowego światowego syste- 
mu gospodarczego.

Plany odwetowców RFN

Rewizjonistyczna kampania 
w rocznicą kapitulacji Rzeszy

Rewizjoniści zachodnioniem ieccy potwierdzili oficjalnie, 
że 30 rocznicę kapitulacji hitlerowskiej Rzeszy zamierzają 
obchodzić pod całkiem innymi hasłami niż koalicja anty­
hitlerowska, antyfaszyści niemieccy oraz ci wszyscy w RFN, 
którzy wyciągnęli lekcje z lat faszyzmu w Niemczech.
Przewodniczący centrali or­

ganizacji odwetowych tzw. 
„związku wypędzonych” Her­
bert Czaja oraz sekretarz ge­
neralny związku Neuhoff za­
powiedzieli na zorganizowanej 
dla wybranego grona dzienni­
karzy konferencji prasowej, 
że 30 rocznicę klęski reżimu 
hitlerowskiego zamierzają ob­
chodzić jako „30 rocznicę wy­
pędzenia”.

• Na odcinku między Obornika­
mi a Wargowem na przejeździć ko 
lejowym, wpadł pod lokomoty­
wę traktor z przyczepami. Trakto 
rzysta w bardzo ciężkim stanie 
odwieziony został do szpitala gdzie 
zmarł. Przyczyną wypadku było 
nieopuszczenie zapór przez dróżni­
ka. Straty materialne szacuje się 
na około 100 tys. zł.
• Z ul. Garbary w Poznaniu od­

wieziono w ciężkim stanie do szpi­
tala kobietę, która wszedłszy na­
gle na jezdnię została potrąconą 
przez samochód, (b)

„Totek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy zawia 

damia, że w zakładach Toto-Lotka 
z dnia 9 bm. stwierdzono:

Losowanie I: 2 rozw. z 5 traf, 
prem. — wygr. po 1.000.000 zł; 123 
rozw. z 5 traf, zwykł. — wygr. po 
około 20.000 zł: 8.639 rozw. z 4 traf. 
— wygr. po 435 zł i 210.977 rozw. 
z 3 traf. — wygr. po 18 zł.

Losowanie II: 4 rozw. z 5 traf, 
prem. — wygr. po 533.991 zł; 158 
rozw. z 5 traf, zwykł. — wygr. po 
około 13.000 zł: 13.466 rozw. z 4 traf. 
— wygr. po 237 zł i 250.239 rozw. z 
3 traf. — wygr. po 12 zł.

Na 20-lecie Totalizatora Sporto­
wego specjalne nagrody w Toto- 
Lotku na dzień 16 bm. W II loso­
waniu Toto-Lotka milion złotych 
do nodziału pomiędzy wygrywają­
cych za 4+. to jest za 4 zasadnicze 
oraz dyscyplinę dodatkową.

Mały Lotek
12 bm. wylosowano w Małym 

Lotku następujące liczby:

3, 12, 20, 24, 26
oraz sześciocyfrową końcówkę 
banderoli 932335.
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Konieczność utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego

Siły reakcji i maoizmu 
przeciwne odprężeniu w Azji

Rozwój współczesnej sytuacji międzynarodowej potwierdza, 
że stworzenie w Azji systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
jest sprawą nader aktualną — pisze na łamach miesięcznika 
„Mirowaja politika i mieżdunarodnyje otnoszenija” członek 
Akademii Nauk ZSRR, Jewgienij Żuków.

wanie konfliiktu indyjsko- pa-Przed 20—30 laty narody 
Azji walczyły o niezawisłość 
polityczną i zdobyły ją. Na­
stępnie rozpoczął się etap wal 
ki o wyzwolenie ekonomiczne, 
który się jeszcze nie zakończył. 
Zarysował się również, ściśle 
z nim związany, ważny etap 
walki o wyzwolenie społeczne. 
Jednakże historia posuwa się 
naprzód. Sukcesy światowego 
systemu socjalistycznego umo­
żliwiają podjęcie przez naro­
dy Azji walki o zmianę ogólne 
go klimatu stosunków między 
narodowych i o całkowite 
uwolnienie kontynentu azjatyc 
kiego od niebezpiecznych żaku 
sów ze strony imperialistycznej 
reakcji.

Zapewnienie -trwałego poko 
ju w Azji nie jest zadaniem 
łatwym, chociaż jest ono real 
ne. Do poważnych sukcesów 
ostatnich lat należą: historycz 
ne zwycięstwo narodu wiet-

Z materiałów, które udostęp 
niono prasie wynika, że od 
wiosny do jesieni br. zamie­
rza się przeprowadzić na tere 
nie całej RFN wiele imprez 
rewizjonistycznych, na któ­
rych będzie się mówiło o. rze­
komych kf-zywdach i cierpie­
niach doświadczonych przez 
Niemców w ostatnim roku 
wojny i bezpośrednio po 1945 
roku.

W przekazanej prasie tecz­
ce z kilkudziesięcdostronicową 
„dokumentacją” podejmuje 
się wyłącznie ten temat i nie 
przypomina się nawet jed­
nym słowem o zbrodniach hi­
tlerowskich, nie potępia bez­
miernych nieszczęść, jakie ten 
reżim zgotował światu, w 
tym, także społeczeństwu dzi­
siejszej RFN. Ta problematy­
ka nie istnieje w ogóle dla 
rewizjonistów.

Czaja propagując w swym o- 
świadczeniu rewizjonizm wobec 
granicy odra - Nysa, ( wyraża rów 
nież niezadowolenie z powodu 
przewidzianego zakończenia Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie spotkaniem na 
szczycie w Helsinkach. Sam 
„związek wypędzonych” zapowie­
dział zorganizowanie na terenie 
RFN czterech większych imprez, 
które mają nacjonalistycznymi ha 
słami przytłumić prawdę o 30 
rocznicy kapitulacji Rzeszy.

Koła rewizjonistyczne stara 
ją się wciągnąć w swe awan­
turnicze zamierzenia osobisto­
ści oficjalne RFN. (PAP)

Maleją szanse 
reżimu Lon Hola
Dokończenie ze str. I 

wej pomocy wojskowej admi­
nistracji sajgońskiej i reżimo­
wi Lon Nola w Kambodży. 
Przeciwko wnioskowi admini­
stracji prezydenta Forda pad- 
ło 189 głosów, za propozycją 
— 49.

Wyniki głosowania frakcji 
demokratów wydaje się prze­
sądzać wyniki głosowania ca­
łej Izby Reprezentantów z u- 
wagi na znaczną przewagę, ja 
ką demokraci posiadają w 
izbie. (PAP) 

ki s ta oskiego, m i ędz y nar o do we 
uznanie Republiki Bangladesz, 
upadek zdyskredytowanych 
pro i mpe ri aili s t yc zn ych r e żi mó w 
w niektórych krajach Azji 
płd.-wschodniej. Główne prze­
szkody na drodee do pokoju w 
Azji stwarzają te same ze­
wnętrzne siły reakcji, które 
bynajmniej nie są zaintereso­
wane w odprężeniu międzyna­
rodowym na świecie i które 
obawiają się w szczególności' 
tego, że pokojowy kontynent 
azjatycki stanie się niedostęp­
ny d!a panowania wielkich 
koncernów. Siły te pragną, by 
Azja zawsze była rozbita, a w 
konsekwencji — słaba i nar a 
żona na ciosy agresorów.

Do najzacieklej szych prze- 
ciwniików koncepcji bezpieczeń 
stwa zbiorowego w Azji nale­
żą maoiści — — stwierdza J. 
Żuków. Nie odpowiada im ani 
perspektywa ogólnego odprężę 
nia międzynarodowego, ani też 
uisnięcie groźby wojennej z 
kontynentu azjatyckiego. Maoi 
styczne kierownictwo Chin sta 
ra się zaognić wszelkie sytua­
cje konfliktowe w Azji po to, 
by wykorzystywać je w intere 
sie swej wielkomocarstwowej, 
szowinistycznej polityki. Wielo 
krotne propozycje rządu ra­
dzieckiego zawarcia z ChRL 
vkł’diu o nieaaresii i nies^o^o-

W procesie Z. Marchwickiego

Obciążające zeznania 
kolejnych świadków

W toczącym się w Katowicach 
pocesie przeciwko Zdzisławowi 
Marchwickiemu, oskarżonemu o 
wielokrotne ; zabójstwa kobiet, 12 
bm., wyjaśnienia przed sądem skła 
dało dwóch świadków. Ich ze­
znania miały wyjątkowe znacze­
nie. Potwierdziły bowiem fakt 
sprzedaży przez Zdzisława March 
wickiego zegarka damskiego mar­
ki „Wiosna”, zrabowanego Jolan­
cie G. zamordowanej w dniu 11 
października 1966 roku w Będzinie.

Transakcja, dokonana przez o- 
skarżonego, miała miejsce rów­
nież w Będzinie 2 listopada 1966 r.

Już po ujęciu Zdzisława Mar­
chwickiego, w trakcie postępowa­
nia przygotowawczego Aleksemu 
M. zarówno na filmie, jak i bez­
pośrednio okazano kilku męż­
czyzn, wśród których świadek roz 
poznał sprzedawcę zegarka. Oka­
zał się nim Zdzisław Marchwicki.

Świadkiem nabycia zegarka 
przez Aleksego M. był Ferdynand 
K., który rozpoznał zarówno ze­
garek, stanowiący dowód rzeczo­
wy w toczącej się sprawie, jak i 
Zdzisława Marchwickiego.

13 bm. dalszy ciąg procesu.

IZ atolicka organizacja spo- 
łeczna „Compaiign for 

Humań Development” opu­
blikowała studium pod 
tytułem „Ubóstwo de­
mokracji amerykańskiej”, pod 
ważające dotychczasowe po­
glądy na demokratyczne 
osiągnięcia Stanów Zjedno­
czonych. Według danych stu­
dium połowa społeczeństwa a- 
merykańskiego otrzymuje 27 
proc, całości dochodu narodo­
wego USA. Natomiast na 1/10 
najbogatszych obywateli USA, 
przypada również 27 proc, tej 
sumy. 5 proc, obywateli ame­
rykańskich rozporządza poło­
wą bogactwa narodowego Sta 
nów Zjednoczonych, w tym 83 
proc, wszystkich akcji przemy 
słowych. Spośród 32 tys. kon­
cernów, 200 największych kon 
troluje 58 proc, wszystkich ak 
cji przemysłowych,/

Studium zwraca uwagę na 
fakt, że proporcje w podziale 
bogactw w Stanach Zjednoczo 
nych są bardzo zbliżone do .pro 
porcji podziału dochodu naro 

waniu siły kategorycznie obala 
ją podejmowane przez maoi- 
stów próby oskarżenia ZSRR 
o dążenie do „okrążenia” lub 
„izolowania” Chin. Jednakże 
Pekin uchyla się od przyjęcia 
tych propozycji. (PAP)

W sprawie członkostwa w EWG

W czerwcu referendum 
w Wielkiej Brytanii
Izba Gmin stosunkiem gło­

sów 312:262 zaaprobowała we 
wtorek wieczorem „Białą Księ 
gę”, w której rząd przedłożył 
propozycję przeprowadzenia re 
ferendum na temat przynależ 
ności W. Brytanii do Wspólne 
go Rynku.

W toku debaty przewodni­
czący Izby Gmin, E. Short, 
stwierdził, że od rozwiązania 
problemu będącego przedmio­
tem referendum — czy W. Bry 
tania pozostanie w EWG, czy 
też nie — w znacznej mierze 
będzie zależeć gospodarcza i 
polityczna przyszłość kraju. 
Oświadczył on, że referendum 
odbędzie się przypuszczalnie w 
drugiej połowie czerwca br.

Epilog tragicznej śmierci na dworcu

Dzisiaj w Świebodzinie 
rozpoczyna się proces

Na wokandę Sądu Powiatowego w Świebodzinie (woj. zielonogór­
skie) wchodzi dzisiaj proces karny przeciw 61-letniemu Sylwestra 
wi C. (mieszkańcowi Poznania) i 51-letniemu Edwardowi A. (za­
mieszkałemu w Jelonku pow. Poznań) — dwom kolejarzom oskar­
żonym o nieumyślne spowodowanie śmierci 18-letniego ucznia Li- 
seum Ogólnokształcącego w Puszczykowie — Tomasza U.

będą oni zeznawać w procesie 
gdyż... „nic o sprawie nie wiedzą” 
(!?). Takie poczynania utrudnią 
niewątpliwie prowadzenie rozpra­
wy, która rozpoczyna się dzisiaj 
o godz. 8.30 i potrwać ma dwa 
dni. Wokanda przewiduje przęsłu 
chanie 47 świadków, z czego 13 w 
pierwszym dniu.

Sprawa ta jest powszechnie zna 
na społeczeństwu (nie tylko zresz­
tą naszego województwa), a o jej 
szczegółach pisaliśmy obszernie 
po zakończeniu śledztwa. Przy- 
pomnijmy. że 30 kwietnia ub. ro­
ku w pociągu relacji Osowa Góra 
— Poznań doszło do nieprzyjem­
nego zajścia połączonego z bójką 
między Tomaszem U. a wspomnia 
ną wyżej obsługą konduktorską. 
W pewnym momencie szamotani­
ny chłopak — jak głosi akt oskar 
żenią — oparł się o niedostatecz­
nie zabezpieczone drzwi wagonu 
i wypadł na betonową płytę pero 
nu 4 na poznańskim Dworcu Gł. 
doznając ciężkich obrażeń — m. 
in. stłuczenia pnia mózgu, złama­
nia podstawy czaszki. W wyniku 
tego po kilku godzinach — mimo 
usilnych starań lekarzy — zmarł.

Wokół zdarzenia rozeszło się wie 
le domysłów, często plotek. W re 
zultacie Sąd Powiatowy w Pozna 
niu — właściwy ustawowo do roz 
poznania sprawy, wystąpił do 
Sądu Najwyższego o przeprowa­
dzenie procesu przez inny trybu­
nał nie znajdujący się na terenie 
Wielkopolski. Wniosek uwzględ­
niono wyznaczając na miejsce 
procesu Świebodzin. Nawiasem 
mówiąc, posmak sensacji wokół 
tego procesu spowodował, iż do 
świebodzińskiego sądu wpłvnęło 
w ostatnich dniach kilka listów 
od wezwanych świadków, iż nie

Niesprawiedliwy podział dochodu narodowego

Koncentracja własności w USA
d owego w Indiach. Autorzy 
studium stwierdzają, iż istnie­
jąca w tej diziedzinie struktu­
ra stanowi zaprzeczenie kon­
cepcji, której dawali wyraz po 
stępowi przywódcy rewolucji 
amerykańskiej — Benjamin 
Franklin i John Adams.

Ostatnie dziesięciolecia — 
stwierdzają autorzy studium 
— wykazały, że własność w 
Stanach Zjednoczonych ulega 
coraz większej koncentracji, a 
podatki obciążają w większym 
stopniu ludzi gorzej uposażo­
nych. Ulgi podatkowe dla naj 
zamożniejszych, mające pełnić 
funkcje bodźca inwestycyjne­
go, nie spełniają tej roli. Co­
raz bardziej uwydatnia się si­
ła wielkich koncernów. Olbrzy 
mia koncentracja przemysłu 
umożliwia podnoszenie cen róż

Z obrad KBWE
Uzgodniono tekst 

kolejnego dokumentu
W Genewie podano, iż organ 

Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie zajmu­
jący się problematyką między 
narodowej współpracy przemy 
słowej zakończył w zasadzie 
prace redakcyjne nad wspól­
nym dokumentem 33 państw 
europejskich oraz USA i Ka­
nady. Jest to już trzeci zespół 
problemów ekonomicznych, 
nad którym prace dobiegły 
końca.

Przyjęty dokumenit zawiera 
wiele istotnych elementów, któ 
re powinny przyczynić się do 
szybkiego rozwoju współpra­
cy przemysłowej między wszy 
stkimi państwami uczestniczą 
cymi w konferencji, a w szcze 
gólności między państwami so 
cjalistycznymi oraz państwami 
Europy zachodniej i Ameryki 
Północnej. (PAP) .

Pożar sierocińca 
w Seulu

W środę o godz. 8.30 nad ranem 
czasu lokalnego w 2-piętrowym, 
drewnianym budynku jednego z 
sierocińców w Seulu wybuchł 
gwałtowny pożar. W ciągu 20 mi 
nut budynek stanął w płomie­
niach. 14 dzieci, wszystkie w wie 
ku poniżej 1 roku, spłonęło żyw­
cem. Pozostałych 36 sierot udało 

i się uratować. Przyczyną pożaru 
było krótkie spięcie w elektrycz- 

‘ ny m ogrzewaczu pomieszczeń.
PAP

Oskarża Prokuratura Powiatowa 
dla dzielnic Wilda — Nowe-Mias- 
to w Poznaniu, a w roli oskarży 
cieli posiłkowych wystąpią rodzi 
ce tragicznie zmarłego Tomasza.

Wielkopolscy 
energetycy

Dokończenie ze str. I
I sekretarz Komitetu Woje­

wódzkiego gratulując załodze 
ZEOZ dotychczasowych osiąg­
nięć podkreślił rangę wielko­
polskiej energetyki stwierdza 
jąc: — Trzy rzeczy dominują 
w naszym regionie kultura wy 
twarzania, kultura techniczna 
oraz szeroko pojęta kultura i 
oświaita. Bez energetyki, bez 
Waszej pracy nie moglibyśmy 
osiągnąć żadnych z tych suk­
cesów. (jz) 

nych wyrobów w drodze „zmo 
wy”, niezależnie od prawa po 
pytu i podaży.

Studium zwraca dalej uwa­
gę na silny spadek zdolności 
nabywczej ludności pracują­
cej. Od 1953 roku ceny żywno­
ści wzrosły przeciętnie o 45 
proc, natomiast w tymże cza­
sie dochody farmerów zwięk­
szyły się tylko o około 1,5 
proc. W 1972 roku 1,5 proc, 
firm w przemyśle rolno-spo­
żywczym zagarnęło 61 proc, zy 
sków w tej gałęzi gospodarki.

Studium kwestionuje tezę, 
że działalność opieki społecz­
nej stanowi coraz wię<ksze ob 
ciążenie dla gospodarki USA. 
W 1950 roku wydatki na ten 
cel pochłonęły 4,3 proc, docho 
du narodowego brutto, a w ro 
ku 1967 tylko 3,3 proc. (PAP)
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Odwrotna strona medalu
czyli o tych,

\A/ każdym muzeum niewielka 
’’ tylko część zbiorów znaj­

duje stałe miejsce na ekspozy­
cji. Wszystkie pozostałe, głęboko 
ukryte w muzealnych magazy- • 
nach, z konieczności muszą po­
zostać dla zwiedzających niezna 
ie,. Z tych też względów nasze

Sztuka naszych pań

którzy chcą wracać
Muzeum Narodowe, 
-a się wyprowadzić 
nów część zbiorów, 
jqc je zwiedzającym

coraz to sta
z magazy- 
udostępnia- 

w formie roz

szej polskiej malarki dużego for-

„Życie Warszawy" z 10 bm. 
zamieściło korespondencję 
swego stałego koresponden­
ta, Edwarda Dylawerskie- 
go, z RFN. Ze względu na 
ważkość niniejszej publikacji 
przedrukowujemy jq w cało­
ści.

Duża część korespondencji, 
która trafia na Pferd- 
mengesstrasse 30 w Kolo 

iii, do Wydziału Konsularne­
go polskiej ambasady, związa­
ła jest z historią stosunków 
niędzy Polską i RFN. Piszą ci, 
ttórzy wyjechali do RFN i te- 
*az chcą już wracać. Z ich li­
stów można wyczytać całą zło 
żoność losów tych, którzy zde 
?ydowali się wyjechać z Pol­
ski nad Ren. Ta część poczty 
konsularnej polskiej ambasa­
dy pokazuje również, że pro- 
olem tych wyjazdów do Pol- 
;ki nie jest bynajmniej tak jed 
noznaczny, jak to chcą przedsta

takich krewnych jak i myśmy 
słuchali".

Pisze górnik ze Śląska, od 
trzech lat w Republice Federal 
nej, który przyjechał nad Ren 
na zaproszenie syna.

„Nie brakowało nam nic w 
Polsce poza ptasim • mlekiem 
mieliśmy dom i ogród, gdzie 
obecnie mieszka nasza córka. 
Jak tylko przyjechaliśmy, ze­
brało się nam na płacz i pła- 
czemy wciąż jeszcze. Tęskni- 
my bardzo za powrotem do na 
szego kraju. Bardzo go oplaku 
jemy. Byłem dobrym robotni­
kiem, miałem trzy dyplomy ra 
cjonalizatora. zostawiłem moją 
pracę w najlepszym porządku. 
Nie będę tutaj żył długo. To 
jest coś okropnego, kiedy mu-

Są jeszcze inne bariery, 
sze o tym jedna z kobiet:

Pi-

mamy tutaj ani znajomych ani 
przyjaciół. Nazywa się nas nr 
wet „śmierdzącymi Polakami". 
Moja rodzina robi mi ciągle za 
rzuty, dlaczego wywiozłam ją z 
naszego pięknego kraju".

Nie jest to jedyny przyczy-

mcitych krótkotrwałych, okolicz­
nościowych, wystaw.

Obecnie mamy właśnie w poz
nańskim muzeum tego typu 
stawę. Z okazji Dnia Kobiet

wy-
przy

wić niektóre dzienniki
dnioniemieckie 
dzienniki.

nie
zacho- 

tylko

Dlaczego wyjechali? W li-
stach do Wydziału Konsularne 
go tych, którzy proszą o umo­
żliwienie im powrotu do Pol­
ski, powtarza się uparcie jako 
motyw wyjazdu do RFN nama 
wianie do przyjazdu ze strony 
członków rodziny, żyjących nad 
Renem. 62-letni Jan C. przyje 
chał do RFN w 1971 r. na za­
proszenie szwagra. 46-letnią Ja 
ninę K. razem z 14-letnim sy 
nem ściągnęła nad Ren rodzi­
na męża. 20-letnią Barbarę M. 
razem z matką i bratem do 
przyjazdu namówił żyjący w 
RFN ojciec. Te powody wyjaz­
du z Polski podawane są pra­
wie we wszystkich listach. Ci, 
którzy do wyjazdu namówili, 
to brat, albo siostra, ciotka, sio 
stra żony, albo brat męża — 

“słowem różne, rodzaje pokre­
wieństwa albo po prostu „do­
brzy” czy „dalsi” krewni.

Osobną sprawą jest, czy ta­
kie pokrewieństwa są wystar­
czającym argumentem na te­
mat rzekomego łączenia rodzin. 
Okazuje się bowiem często po 
przyjeździe nad Ren, że wię­
zy rodzinne zawiodły, albo nie 
wystarczyły, żeby w Republice 
Federalnej znaleźć dla zapro­
szonych miejsce.

„Przesiedleńca z Polski Ludo 
wej — pisze Erwin D. — o ile 
tu przybędą, to władze nie­
mieckie się nie starają i nie 
mają żadnej troski o człowie­
ka. Tak samo było z nami w 
roku 1971 i jest wciąż dalej. 
Błąd my popełniliśmy przez 
dalszych krewnych mojej żo­
ny. A te obywatele, którzy 
opuszczają Polskę, słuchają

Ze starszym 
Wojciechem 
wypadło mi 

się nieraz, z racji 
nia codziennych,

sierżantem
Piątkiem 

już stykać 
wykonywa- 
dziennikar-

skich obowiązków. Tym więk 
szą więc satysfakcję sprawił 
mi fakt, iż kierownictwo Ko- 
men d y W oj ewódizk iej Mi lic ji 
Obywatelskiej na postawione 
przeze mnie pytanie: — któ­
ry z młodych funkcjonariuszy 
wyróżnia się szczególnie w 
pracy zawodowej i społecz­
nej? — wytypowało jego syl­
wetkę.

Pracę w milicji rozpoczął w 
styczniu 1968 reku. Wtedy też 
ukończył Szkolę Podoficerską 
w Pile. Wstępny „staż” prze­
szedł w Komisariacie Kolejo­
wym Poznań-Główny. Potem 
już — także do tej pory — 
praca w Wydziale Kryminal­
nym Komendy Miejskiej MO. 
Obecnie — poza obowiązkami 
służbowymi — pełni przez dru 
gą już kadencję funkcję I se­
kretarza Oddziałowej Organi­
zacji Partyjnej.

— Pewnie zapyta pan. dla­
czego podjąłem pracę w mili­
cji? A ja — nie potrafię panu 
odpowiedzieć w szablonowy 
sposób. Po prostu — w każ­
dym drzemią jakieś predyspo 
zycje, każdy chciałby robić 
to, co mu charakterologicznie 
odpowiada. A mi — właśnie 
milicyjna sh^ba. Dlaczego?

si się tęsknić za swoją 
„ -99

Młodzi nie mogą 
swojego miejsca nad

ojczyz-

znaleźć 
Renem

również z innych przyczyn. 
Kiedy zachodnioniemiecki „Ca 
ritas” rozpisał ankietę, okaza­
ło się, między innymi, co są­
dzi o swoich sąsiadach szesna­
stoletni chłopak, który przyje­
chał z Polski. Twierdzi, że w 
Polsce ludzie byli „bardziej 
gościnni i przyjacielscy”, że 
życie w Polsce było „bardziej 
przyjemne, ludzie byli ze sobą 
związani i bardziej gotowi do
okazania pomocy", 
może powiedzieć o 
Renem.

„Hannoversche

czego nie 
życiu nad

Allgemeine
Zeitung”, który zajmuje się pro 
blemem ludzi wyjeżdżających 
z Polski, jak żaden inny za- 
chodnioniemiecki dziennik, pi­
sze z kolei w artykule Dietri-
cha Moellera o innych 
dach rozczarowania do
bliki Federalnej tych, 
przyjechali z Polski: 

„Do tego dochodzi
fakt, że osławiony w 
„zloty Zachód” okazał

powo- 
Repu- 
którzy

również
Polsce 

się wca
le nie taki złoty, kiedy przyj­
rzano mu się nareszcie z bli­
ska. Często przyjeżdżają prze 
siedleńcy ze zbyt wielkimi na­
dziejami, ze zbyt wielkimi 
roszczeniami materialnymi. Po 
tern okazuje się, że w Republi 
ce Federalnej trzeba więcej 
pracować niż w Polsce, że 
czynsze są dużo większe, co 
skłania wielu do pozostawania 
w obozach dla przesiedleńców. 
Powodem pozostawania w 
obozach jest również brak 
zrozumienia między krewnymi, 
którzy dawno już stali się so­
bie obcy, co pojęcie „łączenia 
rodzin” degraduje do pozba­
wionej treści formuły. Z kolei 
życie w obozach umacnia po­
czucie, że jest się wyobcowa­
nym wśród obywateli Republi 
ki Federalnej nie tylko wsku 
tek bariery językowej, ale i 
bariery socjalnej".

Z DOBRYCH

nek do właściwej oceny 
co niektórzy nad Renem 
wi są nazywać 30 lat po 
nie akcją łączenia rodzin, 
rzucają Polsce rzekomy

tego 
goto- 
woj-

Za- 
brak

dobrej woli w jej realizacji. Z 
listów, które napływają do Wy 
działu Konsularnego naszej 
ambasady można raczej wyczy 
tać nie tyle o łączeniu, co o roz 
bijaniu rodzin.

46-letni Edward Z., który wy 
jechał z Polski razem z 16- 
letnim synem i 15-letnią cór­
ką, pisze po prostu, że wyrzą 
dził krzywdę dzieciom i so­
bie i chce ją naprawić. He jest 
jednak listów od tych, którzy 
opuścili Polskę razem z rodzi 
nami jako niepełnoletni, a dzi 
siaj powołują się na swoją doj 
rzałość proszą o umożliwienie 
im powrotu. 20-letnia Barbara 
M. wyjechała z Polski w 1970 
roku razem z matką i bratem 
do ojca, który żył w RFN. Tę­
skniła za nim. Teraz chce wró 
cić, bo ojciec i tak rozszedł się 
z matką, zostawiając rodzinę 
łasce losu, dlatego, że nie paso 
wała do jego wyobrażeń o ro­
dzinie niemieckiej. Chciał żeby 
w domu rozmawiano tylko po 
niemiecku.

Henryk Z. z Olsztyna chce 
wrócić, żeby rodzina była zno 
wu razem, oraz dlatego, że 
„chciałby powrócić do stron 
ojczystych”. Zostawił w Pol­
sce dwóch dorosłych synów. 
Janina K„ która wyjechała z 
Polski w 1972 roku z nadzieją 
czeka na ten dzień, kiedy mo- ‘ 
głąby z tego obcego kraju wy 
jechać, bo chciałaby, żeby jej

gotowano tutaj oparty w całości 
na własnych zasobach, pokaz 
dzieł współczesnych artystek pol­
skich. Zgromadzono na nim bli­
sko 30 obrazów, kilkanaście rzeźb 
i tkanin, których jedyną cechą 
wspólną jest to, że wykonane zo 
stały kobiecymi rękami.

Wystawę otwierają dzieła pierw

s

matu, Olgi 
towanej w 
wyjątkowo 
czej części 
nej już w

Boznańskiej, reprezen 
tym muzeum zresztą 
bogato. W zasadni- 
ekspozycji, poświęco- 
całości współczesnej

plastyce, znalazły się m. in. pra 
ce Hanny Rudzkiej-Cybisowej,
Magdaleny Więcek, Teresy 
gowskiej i in. Jedna wszakże 
dżina współczesnej naszej 
styki zdaje się w szczególny

Pę­
dzie 
pla- 
zgo-

ła sposób być opanowana przez 
panie. A jest nią tkanina arty­
styczna, święcąca obecnie w wy­
konaniu naszych tkaczek Magda 
leny Abakanowicz, Zofii Butryma 
wicz, Jolanty Owidzkiej, światowe 
triumfy, (ob)

Na zdjęciu: Irena Woch „Depre­
sja”.

Na pozycji obserwatora
łuchając zeznań świadków 
mówiących o naduży­
ciach w Okręgowej Spół

dzielni Mleczarskiej w Kaliszu 
trudno oprzeć się wrażeniu, że 
niejeden z nich mógłby być 
autorem takiego pamiętnika:

9 marca 1973 r. Dopiero od 
tygodnia jestem urzędnikiem 
Okręgowej Spółdzielni Mle­
czarskiej w Kaliszu, a już za­
uważyłem więcej zaniedbań 
niż podczas mojej 10-letniej 
pracy w trzech innych przed 
siębiorstwach. Przede wszyst­
kim szokuje to, że rano pojaz 
dy załadowane towarami dla 
sklepów spożywczych, opusz­
czają mleczarnię bez kontroli 
przy bramie wyjazdowej. Po 
prosiłem strażnika o wyjaśnię 
nie tego faktu i usłyszałem:

— Kontrolujemy tylko w go 
'dżinach od 10—16, bo tak mó 
wi umowa...

Zaintrygowany tą wypowie­
dzią odszukałem w biurze ko-

zywamy formiernią (bo tam 
formuje się masło w kostki) 
rozpoczął pracę mój bratanek 
— Andrzej. Wpadłem dzisiaj 
do niego zapytać jak mu 
„idzie”. Kiedyśmy rozmawiali 
zobaczyłem, że jeden z pracow
ników 
której 
więcej 
lał je

otworzył formierkę, w 
było może 5, a może 
kilogramów masła i za 

wiadrem gorącej wody.

pię umowy prezesa i 
go księgowego OSM 
zarządem Spółdzielni 
na mienia”. Data:

syn „nowy rok szkolny zoczy- < 1968. Tytuł: Umowa
nał już w Polsce". Pisze ona

główne- 
Kalisz z 
„Ochro- 
15 lipca 
w zakre

sie strzeżenia obiektu, kontro
dalej: „dla niego to bardzo . Ji pojazdów i rewizji pracow- 
ważne czuje się tu nieszczęśli- ‘ ników. J ’
wy, tak samo, jak i my". Żyli 
27 lat w Polsce, mieszkali w t 
Raciborzu. Rodzina męża „wy ■ 
ciągnęła” ich do RFN.

W korespondencji Wydziału ( 
Konsularnego jest również list 
21-letniej Jadwigi C. z Olszty- | 
na. Była już w Wyższej Szkole 
Rolniczej, kiedy wypadło jej 
wyjechać w 1971 roku z rodzi 
cami do RFN. Tutaj dostała 
pracę jako pielęgniarka w szpi 
talu miejskim. Chce wracać. 
Jest też podanie o powrót 63- 
letniego Antoniego B., który 
przyjechał do RFN trzy lata 
temu razem z 23-letnią córką 
i 22-letnim synem. Córka pra­
cuje w drukarni, syn jako ślu-

Dokończenie na str. 4

ników. Jedno z postanowień
głosiło: pojazdy wywożące to­
war i pracownicy opuszczają 
cy zakład będą — przez straż­
ników „Ochrony mienia” — 
kontrolowani w godzinach od 
10—16.

— Taki system kontroli uła­
twia kradzieże — skomentowa 
łem treść umowy podczas po­
gawędki z kolegą.

— Nieważne czy przy bramie 
jest kontrola czy też jej nie 
ma — machnął ręką. — Prze 
cięż siatka ogrodzenia mleczar 
ni jest w kilku miejscach ro­
zerwana, a furtki i bramy w 
tym ogrodzeniu nie są zamknię 
te na klucz. Nie są też strze­
żone...

12 kwietnia 1973. Wczoraj 
w dziale produkcji, który na­

NAJLEPSI
Służyć społeczeństwu

— Też trudno dać jednozna­
czną odpowiedź. Niech pan po 
patrzy. Zaczynałem jako ab­
solwent poznańskiego Techni­
kum Energetycznego (notabe­
ne: świetna szkoła, nie tylko 
dosłownie — szkoła życia tak
że). Potem
kim Biurze

w Wojewćdz- 
Projektów —

przez pewien czas w charak­
terze kreślarza. Następnie — 
MPK: praca w Biurze Kon­
strukcyjnym. Związałem się 
wtedy ściślej z ruchem mło­
dzieżowym. Byłem wiceprze­
wodniczącym Zarządu Zakła­
dowego ZMS, a jednocześnie 
członkiem Zarządu Dzielnico­
wego Poznań-Grunwald. Być 
może to właśnie było przysło­
wiową kroplą, która przepeł­
niła dzban. Tak. czy inaczej 
— zawsze pociągała mnie pra 
ca z ludźmi i wśród nich.

Los chciał, iż zająłem się 
sprawami związanymi ze zwal 
czaniem przestępstw, które o- 
kreśla się jako „nielegalny ob 
rót środkami odurzającymi”.

— Pan wie, ile nieszczęść i 
ludzkich tragedii. wiąże się z

zażywaniem tzw. „leków”. W 
naszej pracy chodzi nam głów 
nie o to, by wyzwolić z nało­
gu tych, których jeszcze moż­
na. Przywrócić społeczeństwu 
jednostki, które niejednokrot­
nie stoją na zupełnie straco­
nych pozycjach. A jednak się 
to w bardzo wielu przypad­
kach udaje.

— Co jest w naszej pracy 
najważniejsze? — st. sierż. Pią 
tek nie ma wątpliwości. — 
Wspaniała (to nie przesada) at 
mosfera pracy i znakomicie 
zgrany, dobrze rozumiejący 
się i uzupełniający kolektyw. 
(— Tę rozmowę przeprowadza 
pan wprawdzie ze mną, ale 
równie dobrze mógłby to 
być któryś z moich licznych 
kolegów). To, że. nasze współ­
działanie w pracy układa się 
tak właśnie, a nie inaczej — 
jest w ogromnej mierze zasłu 
gą właściwego działania na­
szej organizacji partyjnej.

— Praca wasza bezsprzecz­
nie nie należy do łatwych. Ale 
i satysfakcja jeet tym więk­
sza, im większy uda ®ię osiąg

— Człowieku! Co robisz? — 
krzyknąłem.

— Zepsuło się, więc je sto­
piłem — zbył mnie i zaczął 
wylewać tłustą maź do kana­
łu ściekowego.

Uwierzyłem teraz w krążą­
cą po mleczarni pogłoskę, że 
w formierni tworzy się nad­
wyżki produkując kostki o wa 
dze mniejszej od wymaganej 
i zostawiając w formierce spo 
ro masła (ujmowanego w ewi­
dencji metodą pi razy oko bez 
ważenia). A kiedy spodziewa­
na jest kontrola, nadwyżkę 
niszczy się gorącą wodą...

28 kwietnia 1973. Nie raz na 
tknąłem się u nas na pracow 
ników stąpających niezbyt 
pewnie i roztaczających woń 
alkoholu. Nie wiedziałem jed

czasu zaczęły się jednak szy­
kany...

7 października 1973 r. •
Przebrała się miarka. Dzisiaj 

aresztowano kilku pracowni­
ków.

13 listopada 1973 r.
Śledztwo trwa. O naduży­

ciach i zaniedbaniach, które 
je ułatwiały aż huczy, a tym 
czasem teren mleczarni nadal 
jest ogólnie dostępny i w skle 
pach nadal pojawiają się li­
trowe butelki ze śmietaną i 
kostki masła z niedowagą—

5 grudnia 1973
Nareszcie mleczarnia prze­

stała być zakładem przodują­
cym w akcji „otwartych 
drzwi”. Mleczarnia jest strze­
żona przez całą dobę, bo pro­
kurator tej treści wniosek wy 
sunął w swoim wystąpieniu. 
Kierownictwo OSM samo nie 
zdołało wykoncypować takie­
go rozwiązania...

nak, że libacjom „przewodzi” 
starszy mistrz produkcji, a 

brywśród ich uczestników są 
gadziści i magazynierzy, 
rżałem, dzisiaj takie grono
siadników 
kłótnię.

słyszałem

Uj- 
bie 
ich

— Za te trzy konwie mle­
ka ekstra — pieklił się mistrz
na konwojentów jeszcze
nie dostałem od was wina...

17 lipca 1973 r.
— Co tu u was za zwyczaj, 

że śmietanę sorzedaje się w li 
trowych butelkach? — spytała 
mnie teściowa z Warszawy, od 
kilku dni pomagająca żonie w 
prowadzeniu gospodarstwa do 
mowego.

— Prowadzę dokumentację 
dostaw śmietany do sklejów 
i dlatego wiem, że mleczarnia 
sprzedaje śmietanę tylko w
ćwiartkach — 
łem.

— Przejdź się 
to zobaczysz, że 
cję...

Sprawdziłem i

odpowiedzią-

po sklepach, 
ja mam ra-

okazało się,

Wojciech Piątek

że tak jest jak mówiła. Fakt 
ten można tłumaczyć tylko krą 
dzieżami śmietany w kon­
wiach, kradzieżami butelek 
litrowych (leżą ogólnie dostęp 
ne na podwórku OSM), na­
pełnianiem tych butelek śmie 
taną i dostarczaniem ich do 
sklepów. W grę może wcho­
dzić jeszcze rozrzedzanie śmie 
tany mlekiem, za które konwo 
jenci płacą winem mistrzowi 
produkcji.

2 września 1973 r. Bratanek, 
który pracuje w formierni, po 
wiedział mi, że Szuka innej pra 
cy, bo w mlefczarni jest szy­
kanowany.

— Najpierw mówili, że jes­
tem niekoleżeński, a teraz to 
tylko słyszę „kapuś”.

— O co poszło?

Przedstawiliśmy fakty usta­
lone w toku śledztwa i pierw 
szego z serii procesów o nad­
użycia w OSM Kalisz, posłu­
gując się formą pamiętnika, bo 
w ten sposób szczególnie wy­
raziście można sobie uzmysło 
wić zjawisko „na pozycji ob­
serwatora”. Trzeba dopowie­
dzieć, że takie postawy cecho 
wały niektórych pracowników 
Spółdzielni, którzy sami nie 
splamili rąk, ale przechodzili 
do porządku dziennego nad 
ewidentnymi zaniedbaniami, 
arastycznym łamaniem dyscy­
pliny pracy, a nawet przestęp 
stwami. Grupa nieuczciwych 
pracowników produkcji i trans 
portu potraktowała tę niein­
gerencję jako milczące przy­
zwolenie na dokonywanie nad 
użyć. Przez kilka lat przy po 
rrocy oszukańczych machina­
cji uzyskiwała nadwyżki towa 
rowe, które nie były ujmowa 
ne w ewidencji i trafiały do 
sklepów spożywczych. Postę­
powanie karne wykazało, że 
wartość zagarniętych artyku­
łów mleczarskich sięga 10 min 
złotych.

MICHAŁ ŁUCZAK
P. S. Proces pierwszej gru­

py (złożonej z 19 osób) nie­
uczciwych pracowników OSM 
zakończył się w tym miesią­
cu. Sąd Wojewódzki w Pozna
niu Ośrodek w Kaliszu

— Stara historia, 
go dnia po podjęciu 
mleczarni przyszło 
dwóch pracowników.

Następne 
pracy w 
do mnie

Zaczęli’

nąć sukces. Wszakże praca ,za 
wodowa, to jeszcze nie wszy­
stko...

— Cóż, mam żonę i dwoje 
dzieci. i przyznać muszę, żz 
najlepszym wypoczynkiem sr 
godziny spędzane wśród nich

Rozmawiał: RES

motać, że jestem swój chło­
pak, równy i dlatego chcą ze 
mną współpracować, co będzie 
polegać na różnych dodatko­
wych pracach, przy których 
trzeba uważać, ale forsa leci. 
Zorientowałem się o co chodzi 
i powiedziałem, że na to nie 
pójdę. Nie nalegali. Od tego

ukarał byłego brygadzistę Ja 
na Kubiaka, któremu udowod 
niono udział w zagarnięciu 
nadwyżek wartości 847 000 zł, 
9 latami pozbawienia wolności 
i 50 000 zł grzywny, a b. ma 
gazyniera Konrada Łabickiego 
i zatrudnionego w charakterze 
tzw. pomocnika mleczarskiego 
Mariana Idziaka (obaj uczestni 
czyli w kradzieży towarów 
wartości ponad 700 000 zł) ska 
zał na kary po 8 lat pozbawię 
nia wolności i 30 000 zł grzyw 
ny. Wobec tej trójki Trybu­
nał orzekł ponadto konfiskatę 
mienia w całości i utratę praw 
publicznych na 5 lat.

Sąd skazał również 16 pozo 
stałych oskarżonych, przy 
czym od wszystkich oskarżo­
nych zasądził na rzecz OSM — 
tytułem odszkodowania — kwo 
ty odpowiadające wartości za­
garniętego mienia^ Wyrok nie 
jest prawomocny.
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Z półki bibliofila

Płonące źródło
) <aria Kazimiera D’Ar-
ItjL która przeszła do

historii pod pieszczotli­
wym imieniem Marysieńki So 
bieskiej, z pochodzenia i prze 
konania Francuzka nigdy nie 
mogła się w pełni zaaklimaty 
zować w Polsce. Szukała ciąg 
le pretekstu by wyjechać do 
Francji na przedłużający się 
ponad cierpliwość małżonka 
pobyt. Ponieważ zaś nader 
często zapadała na zdrowiu, 
najczęstszym pretekstem był 
wyjazd ha kurację do słyn­
nych wód leczniczych w Bour 
bon.

Hetman Jain Sobieski próbo 
wał nakłonić żonę’ do korzy­
stania z uzdrowisk polskich. I 
tok na przykład, gdy w roku 
1666 Marysieńka po raz któryś 
z rzędu wybierała się do Bour 
bon, kazał przetłumaczyć na 
ięzyk łaciński polski traktat 
lekarza lwowskiego Erazma 
Sixtusa pt. ..O wodach we 
Szkle, ksiąg troje” i posłał go 
do lekarza francuskiego, u któ 
rego Marysieńka sie leczyła, z 
prośbą o ocenę. Nie znamy 
opinii owego lekarza. Faktem 
j*st. że Marysieńka tego roku 
do Francji jednak pojechała.

Sytuacja uległa zmianie, 
gdy w 1674 roku Sobieski zo­
stał królem Polski Janem III, 
zaś władca Francji — Ludwik 
XIV nie chciał swej byłej pod 
dance przyznać praw należ­
nych koronowanym słowom.

Histona i współczesność

Piąty numer 
„Kroniki Wielkopolski"

Bardzo starannie redagowana przez zespół powołany przez 
Urząd Wojewódzki w Poznaniu, a wydawana nakładem Pań- 
stw&wego Wydawnictwa Naukowego „Kronika Wielkopol­
ski” w każdym swym numerze przynosi interesujący mate­
riał, który składa się na żywy dokument przemian naszego 
regionu. Obecnie ukazał się piąty numer tego periodyku.
„Kronika” zawiera artykuły, 

studia, materiały dokumental­
ne, sprawozdania, informacje o 
realizacj.j nowych inwestycji w 
Wielkopolsce, recenzje książek, 
których treści wiążą się z Zie 
mią Wielkopolską, a także bi­
bliografię regionalną Wielkopol 
ski i kronikę wydarzeń w wo 
jewództwie poznańskim w okre 
sie od kwietnia do września 
1974 roku.

Artykuły mówią o wyzwolę 
niu Wielkopolski w 1945 ręku 
(Marian Olszewski), o hilstorycz 
nym rozwoju naszego regionu 
(Jerzy Topolski), o ochronie śro 
dowiska (Henryk Ladorski), o 
gospodarce zbożowo-paszo­
wej (Jan Tomaszewski) i 
o zadaniach finansowych wiel 
kopolskiego rolnictwa (Marian 
Małecki). Czesław Łuczak za­
mieszcza artykuł o losie Pola 
ków deportowanych na roboty 
przymusowe do HI Rzeszy w 
czasie drugiej wojny świato­
wej. Dokumentalną ilustracją 
tamtych lat są wspomnienia 
wywiezionych, nadesłane na 
konkurs współorganizowany 
przez „Głos Wielkopolski”. 
Plon tego konkursu omawia 
Ryszard Dyliński. W „Kroni­
ce” znajdujemy dwie prace: 
Henryka Nowaczyka „U baue 
ra” i Henryka Grygiela „Ro­
botnik numer 26 964”.

W studiach — artykuły mó 
wiące o powojennym rozwoju 
Śremu, przemianach społeczno- 
gospodarczych wsi powiatu 
śremskiego i o orzestrzennych 
oraz demograficznych aspek­
tach dojazdów do pracy w Od 
lewni Żeliwa w Śremie.

O nowych bibliotekach, szpi 

Dla Marysieńki skończyły się 
wyjazdy do Francji, pozostały 
Cieplice Śląskie, znajdujące 
się pod panowaniem Habsbur 
gów. Królewski małżonek 
wzmógł wówczas wysiłki, by 
przekonać swą żonę do Polski 
i polskich wód leczniczych. 
Słysząc zaś o niezwykłym żró 
dle w Iwoniczu, „które oprócz 
innych właściwości posiada tę, 
że postępuje za ruchem księ­
życa, pali się jak spirytus, le­
czy różne choroby i przedłuża 
życie aż do stu pięćdziesięciu 
lat”, polecił swemu nadworne 
mu lekarzowi Wawrzyńcowi 
Braunowi jego zbadanie, po 
czym opis źródła — jak przed 
laty traktat o Szkle — prze­
kazany został znakomitemu le 
karzowi francuskiemu, J. B. 
Denisowi.

Jean Baptiste Denis, uważa 
ny za jednego z najznakomit­
szych lekarzy epoki (pierwszy 
na świecie dokonał transfuzji 
krwi), pełnił m. in. funkcję 
nadwornego medyka Ludwika 
XIV. Rzutki i energiczny, wy­
kraczający w swych poszuki­
waniach poza schematy my­
ślowe Akademii Francuskiej, 
zorganizował słynne „confe- 
rences publiąues” — posiedze­
nia naukowe, na których roz­
patrywano szereg spraw z za­
kresu matematyki, fizyki, me­
dycyny, a nawet sztuk pięk­
nych.

Treścią jednaj z tych kcn- 

talach, fabrykach, inwestycjach 
przemysłowych, placówkach u- 
sługowych, obiektach sporto­
wych (m. in. o „Arenie” i Sta 
dionie 22 Lipca) donoszą dzień 
nikarskie relacje zawarte w 
dziale zatytułowanym „Na ma 
pie Wielkopolski”. Sprawozda 
ni a zaś przypominają tak pa­
miętne dla Wielkopolan w ro­
ku 30-lecia Polski Ludowej 
wydarzenia, jak np. Centralne 
Dożynki 1974 i wodowanie 
statku „Powstaniec Wielkopol­
ski”, zbudowanego w stoczni 
szczecińskiej na 55 rocznicę wy 
buchu Powstania Wielkopolskie 
go. A o tym, jak wiele dzia­
ło się w naszym regionie w 
ciągu kilku zaledwie miesięcy 
ubiegłego roku, świadczy bo­
gaty serwis „kroniki wyda­
rzeń”.

W piątym numerze „Króliki 
Wielkopolski”, która stanowi 
lekturę naprawdę żywą, znaj­
dujemy również wiele dosko­
nałych zdjęć fotoreporterów 
poznańskiej prasy, m. itn. wple 
ciony w karty „kroniki” re­
portaż z dożynek, (kos)

Dokończenie ze Stz- •
sarz. Teraz Antoni B. chce wró 
cić, bo dzieci nie mogły się tu­
taj zaaklimatyzować. A dzieci 
twierdzą, że przyjechały do 
RFN tylko ze względu na ro­
dziców.

Ile można cytować przykła­
dów tej odbijającej się w li­
stach do Wydziału Konsularne 
go złożoności losów tych, któ­
rzy wybrali z Polski drogę nad 
Ren? ,,Uległem po prostu tej 

ferencji był odczyt Denis’a o 
Iwoniczu, który wywołał oży­
wioną dyskusję, wykraczającą 
poza ramy jednego posiedze­
nia. W roku 1687 wydał więc 
Denis broszurkę „Relation cu- 
rieuse d’uine fontaine decou- 
verte en Pologhe” — „Cieka­
wy opis źródła odkrytego w 
Polsce”;

Dzieło Denisa na terenie 
Polski było prawie nieznane. 
Nie posiada go dziś żadna z bi 
bliotek, a jeden z nielicznych 
egzemplarzy w Europie znaj­
duje się w Biblioteque Muni- 
cipale w Grenoble (Francja). 
Dziełkiem tym zainteresował 
się prof. dr med. Józef Janko- 
wiak. dyrektor Instytutu Bal- 
neoklima tyczne go w Poznaniu, 
prezydent Międzynarodowego 
Towarzystwa Hydrologii Le­
karskiej. Dzięki uprzejmości 
prof. Dubarry — dyrektora In 
stytutu Balneologicznego w 
Bordeaux, uzyskał mikrofilm 
dzieła, które staraniem poz­
nańskiego Instytutu Balneokli 
matycznego zostało przetłuma 
czone na język polski i wyda­
ne z okazji pierwszego' na tere 
nię Polski Światowego Kon­
gresu Balneologicznego, który 
obradował w październiku ml 
nionego roku w Krynicy.

Traktat Denisa składa się z 
dwóch części. Pierwsza stano­
wi opis iwonickiego źródła, 
druga komentarz do zawar­
tych w nim wiadomości. Tłu­
maczy więc Denis ruch wody 
w źródle i jego zależność od 
faz księżyca tym. że wywodzi 
się ona z morza; ponieważ zaś 
zawiera ona sporo siarki, po 
zbliżeniu pochodni do po­
wierzchni źródła wybuchają 
-ia nim płomyki podobne do 
ołędnych ogni, przy czym „o- 
gień ten paliłby się wiecznie, 
gdyby go nie gaszono pękami 
gałęzi, którymi uderza się o 
oowierzchnię wody, aż do cał 
kowitego wygaszenia płomie­
nia. Za panowania Władysła­
wa IV, kiedy to mieszkańcy 
zaniedbali ugaszenia ognia, 
po jego zapaleniu wpełzł on 
wolniutko w szczeliny ziemi, 
podpalił korzenie drzew i zni­
szczył, obracając w popioły ca 
ły sąsiedni las...”

Siarka była wówczas wyso­
ko ceniona jako niezawodny 
lek na wszelkie schorzenia, to 
też końcowa część dziełka De 
nisa stanowi istny panegi- 
ryk na jego cześć. Jednak 
pierwszą analizę chemiczną 
Bełkotki — bo tak nazwano 
opisane przez Denisa źródło, 
do dziś zresztą istniejące, choć 
już nie eksploatowane — prze 
prowadził dopiero lwowski 
farmaceuta, Teodor To rosie- 
wicz w XIX wieku.

B.W.

Odwrotna strona medalu
całej hecy łączenia, rodzin — 
pisze Adam G. — czego bardzo 
żałuję. Jak się obecnie prze­
konałem, nie chodzi tu nikomu 
o łączenie rodzin, lecz o siłę 
roboczą. Poza pytaniem o za­
wód, nikt się nie zaintereso­
wał, czy mam jakiekolwiek 
trudności lub czy mi czegoś 
brak, człowiek czuje się tutaj 
bardzo obco. Widzę, że jednak 
jestem w innym duchu wycho 
wany i razi mnie to ciągłe wy 
chwalanie milionerów i boga­
czy, o których się tylko pisze, a 
o robotnikach nic".

Z kolei inny list. Szymon R., 
lat 31. W Polsce pracownik w 
zakładach graficznych, w RFN 
pracuje jako niewykwalifiko­
wany robotnik w zakładach 
włókienniczych. Pisze on: „na 
każdym kroku wypominają mi, 
że jestem Polakiem, a ja to 
potwierdzam, gdyż nadal czu- 
ję się Polakiem, będę to nadal 
robił, dlatego jestem traktowa 
ny na równi z pracownikami 
sezonowymi z Turcji, Grecji 
i Hiszpanii, którzy wykonują 
najtrudniejsze prace". Szymon 
R. wyjechał z Polski w 1972 
roku.

Niedopuszczalne
koszty ryzyka
Jeżeli ‘wybuchnie pożar w
J zakładzie przemysło- 

wym, rolnym, budynku uży­
teczności publicznej, częąto 
przybiera on rozmiary kata­
strofy, wszędzie bowiem gro­
madzony jest coraz większy 
majątek. Rozwój techniki i pro 
dukcji powiększa ryzyko strat. 
Dane statystyczne wykazują 
wprawdzie, iż najczęściej pa­
li się wieś i straże pożarne w 
Polsce gaszą w początkowym 
stadium 93,5 proc, pożarów, ale 
na pozostałe 1,5 proc, składa 
się około trzy czwarte strat w 
przemyśle. Trudne do oblicze­
nia są straty pośrednie, wyni­
kające z zaprzestania lub osła 
bienia w pewnym okresie po 
pożarze zdolności produkcyj­
nej, zakłóceń w kooperacji i 
na rynku.

Jak ważne dla gospodarki na 
rodowej jest zabezpieczenie 
przed pożarami, świadczy fakt, 
iż sprawom tym poświęcone 
było posiedzenie Biura Poli­
tycznego KC PZPR w grudniu 
1973 roku. Wykazano wów­
czas, że kultura techniczna w 
pracy i życiu codziennym nie 
nadąża jeszcze za postępem 
materialnym; trzeba zatem po 
dejmować kroki, likwidujące 
te dysproporcje.

W wielu zakładach przemy­
słowych i gospodarstwach rol­
nych w niedostatecznym stop­
niu analizowane są przyczyny 
zagrożenia pożarowego, wyni­
kającego z technologii, maga­
zynowania, lekceważenia prze 
pisów, Potwierdzają to liczne 
kontrole, które nasilają swą 
pracę na wiosnę, przed okre­
sem największego zagrożenia, 
chociaż — jak wykazują staty 
styki — żaden miesiąc nie jest 
bezpieczny i czuwać trzeba sta 
le.

W ubiegłym roku straże po­
żarne zawodowe i ochotnicze 
województwa poznańskiego 
przy współudziale czynnika 
społecznego skontrolowały po 
nad 400 zakładów przemysło­
wych oraz ponad 10 000 drob­
nych zakładów handlowo-usłu 
gowych i gospodarstw rol­
nych. Plonem tych kontroli by 
ło 2 500 mandatów karnych na 
sumę 290 000 zł, 110 wniosków 
o ukaranie, skierowanych ’do 
kolegiów i 11 wniosków do 
prokuratora.

Dlaczego nie wystarczą prze 
pisy o przestrzeganiu bezpie­
czeństwa pożarowego, a dyscy 
pliny i ładu trzeba uczyć przy 
pomocy kar? Przecież wszyscy 
dążymy do pomnażania mająt 
ku, a ci, którym powierzono 
społeczne mienie, mają obo­
wiązek go strzec.

W tym roku lustracje już 
się rozpoczęły od najczęściej 
doświadczanych pożarami 
gmin we wschodnich powia­
tach. Włączyli się do nich ka­
deci Szkoły Chorążych Pożar­
nictwa w Poznaniu aby po­
móc naczelnikom urzędów 
gminnych, milicji, pracowni­
kom energetyki, kominiarzom, 
aktywowi społecznemu. Będzie 
my pilnie śledzić rezultaty 
tych wizytacji, (zd)

Są i tacy, którzy wysyłają 
do Wydziału Konsularnego 
prośbę o umożliwienie powro­
tu niemal nazajutrz po przy- 
jeździe. Antoni S., lekarz, lat 
34, wyjechał do RFN w grud­
niu 1973, nad Renem żyje 
część jego rodziny. Po kilku 
miesiącach napisał: „Nie zda­
waliśmy sobie sprawy z kroku 
jaki podjęliśmy. Cale życie 
mieszkaliśmy i pracowaliśmy 
w Polsce. Po krótkim okresie 
pobytu w Niemieckiej Republi 
ce Federalnej stwierdzam z 
całą stanowczością, że nasze 
miejsce było i jest w Polsce. 
Pragniemy naprawić krzywdę 
wyrządzoną naszej ojczyźnie, 
jak najszybciej powrócić do 
Polski i jak dotychczas dla niej 
pracować. Obywatelstwa Nie 
mieckiej Republiki Federalnej 
nie przyjęliśmy".

Antoni S. wyjechał z żoną i 
dziećmi. Jego list chciałbym 
również zadedykować tym, 
którzy nad Renem chcą spro­
wadzić sprawę wyjazdów z 
Polski tylko do problemu usta­
lenia liczby wyjeżdżających, a 
nie chcą widzieć stojących za 
tymi liczbami ludzi.

Albośmy to jacy tacy
(Korespondencja własna z Katowic)
Lekkoatletyczne mistrzostwa to organizacyjnie jedna z naj

trudniejszych imprez sportowych. Gdy jest to w dodatkp 
impreza najwyższej rangi (olimpiada, mistrzostwa konty­
nentu), wówczas problemów związanych z przygotowaniem 
i podczas jej trwania nie brakuje.
Dlatego właśnie chyba sporo 

było oponentów kandydatury 
Katowic, gdy decydowały się 
losy VI Halowych Mistrzostw 
Europy w Lekkiej Atletyce. 
Argumenty przeciwników spro 
wadzały się do następującego 
wspólnego mianownika: Pol­
ska nigdy nie była organizato­
rem podobnej imprezy. Przy­
kłady z innych dyscyplin uwa 
żano za niewystarczające i po­
niekąd słusznie.

Trudno stwierdzić czy tutaj 
właśnie należy szukać źródeł 
wielkiego sukcesu katowickich 
mistrzostw. Sportowy był re­
zultatem solidnego przygoto­
wania głównych aktorów 
imprezy — lekkoatletów, orga 
nizacyjny natomiast wynikiem 
starań śląskich działaczy i in­
nych osób, które współpraco­
wały podczas przygotowań i 
trwania VI HME.

Królowa sportu, jak pięknie na­
zywa się lekkoatletykę, również i 
w hali potrafi błyszczeć pełnym 
swym blaskiem. Ba, z wielu przy­
czyn jest to widowisko barwniej­
sze niż imprezy l.a. organizowane 
na powietrzu. Sprawiają to różno 
kolorowe bieżnie, reklamy, dekora 
cja hali, a także bardzo silne (do 
3.000 luxów!) oświetlenie, umożli­
wiające przeprowadzanie koloro­
wych transmisji telewizyjnych. 
Słowo w sprawie reklam. W Ka­
towicach przeważały alkoholowe.

Najistotniejszym problemem mi­
strzostw była sprawa informacji. 
Chodziło o to, aby była ona jak 
najszybsza i precyzyjna. Czasy 
oficjalne biegów podawano na ta­
blicy świetlnej po skontrolowaniu 
zdjęcia wykonanego aparaturą 
RFN-owską firmy „Junghans’’. 
Oprócz niej jeszcze tylko kopiarki 
kserograficzne „Rank Xerox” ro­
dem z Anglii, były obcego pocho­
dzenia. Natomiast główny ciężar 
informacji spoczywał na polskim 
systemie komputerowym Mera 300. 
Przez dwa dni VI HME zdał on 
egzamin doskonale. Na przygotowa 
nie tej wielce skomplikowanej ope 
racji czasu było niewiele, w do­
datku było to coś niemal zupełnie 
nieznanego dla 60 sędziów i 25 
osób obsługi technicznej mi­
strzostw.

W hali „Rondo” w Katowicach 
formą imponowali nie tylko spor­
towcy i organizatorzy, ale także 
publiczność. Było wprawdzie 
wśród widzów sporo cudzoziem­
ców, głównie z CSRS i NRD,

Piłka nożna
Anglia - RFN 2:0

W piłkarskim meczu Anglia po­
konała RFN 2:0 (1:0).

Bramki zdobyli Bell w 25 min. 
oraz McDonald w 65 min.

Anglicy odnieśli zasłużone zwy­
cięstwo, choć drużyna mistrza 
świata — RFN, miała również kil­
ka doskonałych okazji zdobycia 
bramek. Jest to pierwsza porażka 
RFN od ubiegłorocznych Mi­
strzostw Świata. Anglicy traktowa 
li to spotkanie jako okazję do 
rehabilitacji za ■ niepowodzenia w 
eliminacjach ostatnich Mistrzostw 
Świata, co im się w pełni udało. 
Warto dodać, że był t'o 100 mecz 
reprezentacji Anglii na stadionie 
Wembley.

PiłkarzeROW-u II
w finale Pucharu Polski

W półfinałowym meczu Pu 
charu Polski w piłce nożnej, 
ROW II pokonał Górnika Za­
brze 2:1 (1:0). Bramki: dla 
ROW-u Bolesław Buchalik (41 
min i w 74 min.) — (rzut kar­
ny), a dla Górnika Jan Wra­
ży 84 min. (rzut karny). W ten 
sposób zespół klasy okręgo­
wej ROW II Rybnik awanso­
wał do finału Pucharu Polski.

Polscy laskarze 
walczą o IX miejsce
w Malezji rozpoczęły się mecze 

klasyfikacyjne III Pucharu Świata 
w hokeju na trawie. Reprezentan­
ci Polski zmierzyli się z zespołem 
Ghany i po zaciętej walce wy­
grali 3:2 (1:0). Czarnoskórzy rywale 
stawiali zacięty opór naszej repre­
zentacji. Przed przerwą prowadzę 
nie dla Polski zdobył Jan Sitek, 
ale w 42 min. wyrównał kapitan ry 
wali A. Sam. W 52 min. jeszcze 
raz nasi hokeiści objęli prowadze­
nie. Drugą bramkę zdobył znowu 
Jan Sitek. Na minutę przed koń­
cem regulaminowego czasu gry wy 
równanie uzyskał Aboagye. W do 
grywce wzięła górę rutyna polskie 
go zespołu. W 104 min. Stefan Otu 
lakowski zdobył decydującą bram 
kę z rzutu karnego.

W walce o IX miejsce w pucha­
rze Polaków oczekuje mecz ze 
zwycięzcami spotkania Argentyna 
— Holandia.

większość jednak stanowili Pola­
cy. W hali nigdy widownia nie za ' 
chowuje się tak cicho, jak na sta 
dionie. Zawsze słychać nieznaczny I 
szmer, gwar, niekiedy skandowa-ś ! 
ny doping. Mimo to podobnie obiek i 
tywną i znającą się na lekkiej 
atletyce publiczność, jak ta która ' I 
oglądała katowickie mistrzostwa, 
spotyka się niezmiernie rzadko. I

Jeszcze sprawa, o której 
choć wspomnieć wyipaida, aj , 
która znana była przede 
wszystkim dziennikarzom ob-i 
sługującym VI HME Biuro ; 
Prasowe tej wielkiej imprezy, 
działające bez zakłóceń wraz z 
nierozłącznie związanymi z te-' 
go typu imprezą — konferen­
cjami prasowymi. Te oficjal­
ne, jak zwykle były podobnie 
do siebie, natomiast spotkania 
z medalistami tuż po zakończę- ; 
niu konkurencji, niemal zaiw- 1 
size należały do ciekawych, 
choć nie zawsze cieszyły się 
najlepszą frekwencją. Najwięk 
sze zainteresowanie wzbudziła 
konferencja z trójką medalis­
tek biegu n'a 60 m przez płot- : 
ki, w którym sensacyjne zwy- i 
cięstwo odniosła Polka Graży­
na Rabsztyn, uznana potem za ' | 
najlepszą polską lekkoatlatkę Ul 
minionych mistrzostw i ze zna-- Z 
komiitym radzieckim sprinte- 5 
rem Walerym Borzowem, któ- | 
ry — jako jedyny — po raz I 
piąty został halowym mistrzem | 
Europy. |

ANDRZEJ KUCZYŃSKI '

Porażka Jakubowskiego 
w bokserskich MP

W środę w wypełnionej ponad 4- 
tysięczną widownią Hali Ludowej, 
rozpoczęto pierwszą serię walk 
ćwierćfinałowych bokserskich mi­
strzostw Polski.

Poziom walk eliminacyjnych po- ■ 
zwala przypuszczać, że mimo pew- i 
nego zmęczenia wykazywanego j 
szczególnie przez słabszych zawod­
ników, ćwierćfinały będą interesu 
jące.

Waga papierowa: Niebudek (War 
szawa) zwyciężył 5:0 Brygę (Lu­
blin), Srednicki (Katowice) wygrał 
z Flinikiem (Z. Góra), którego se I 
kundant poddał w pierwszym star­
ciu. Waga musza: Dusik (Kraków) 
zwyciężył 5:0 Horosza (Białystok) 
Strassburger (Wrocław) po cieką- I 
wej walce wypunktował jednogłos 
nie Aleksandrzaka (Wrocław). Waga 
kogucia: Borkowski (Łódź) poko­
nał jednogłośnie Barańskiego (Byd 
goszcz). Witek (Wrocław) zwyclę- II 
żył 5:0 Biela (Kraków). Waga piór 
kowa: Jagielski (Kraków) wygrał 
w II rundzie na skutek przewagi I 
z Gachem (Wrocław). Stachowiak i 
(Z. Góra) wszedł do ćwierćfinału 
bez walki z powodu braku przeciw , 
nika. Waga lekka: Gajda (Katowi 
ce) po wyrównanej i dramatycznej 
walce zwyciężył 3:2 J. Wąso'wicza [ 
(Wrocław), Konopka (Kraków) 
zakwalifikował się do półfinału 
walkowerem, ponieważ Laskow­
skiego (Bydgoszcz) lekarz nie do- I 
puścił do walki. Waga lekkopól- j 
średnia: Szczerba (Kraków) wy­
grał niezasłużenie 3:2 z Januszem 
Janowskim (Rzeszów). Kozłowski 
(Wrocław) wygrał 5:0 z Koziełem 
(Poznań). Waga półśrednia: Nowik 
(Wrocław) pokonał 5:0 Jakubow- 
skiego (Poznań). Koźlik (Byd­
goszcz) wygrał 3:2 z Madejem 
(Kraków). Waga średnia: Kuchar­
czyk (Warszawa) pokonał w II run | 
dzie Kasnowicza (Szczecin), które­
go poddał sekundant. Sitkowski 
(Lublin) zwyciężył Hebla (Gdańsk) 
przez dyskwalifikację w III run­
dzie. Waga półciężka: Adamski 
(Warszawa) zwyciężył w II starciu 
na skutek przewagi Bohaterowi- 
cza (Białystok). Wejgelt (Poznań) 
zwyciężył w I rundzie na skutek 
przewagi Gawryałka (Bydgoszcz). 
Waga ciężka: Trela (Rzeszów) wy­
grał z Jaroszewskim (Koszalin) w 
I rundzie na skutek poddania 
przez sekundanta. Gerlecki 
(Gdańsk) zwyciężył Sorokę (Ziel. 
Góra) — II runda — przewaga.

Wyścig Paryż-Nicea
Maertens nowym liderem
Trzeci etap wyścigu Open Paryż 

— Nicea, odbył się na 232-kilome- 
trowej trasie z Cuisery do St. 
Etienne.

Po tym etapie na czoło klasyfi- i 
kacji indywidualnej wysunął się1 
Belg Freddy Maertens dzięki 2-se- 
kundowej bonifikacie za trzecie 
miejsce w mecie w St. Etienne. 
Wygrał Włoch Franco Bitossi 
przed Francuzem Jacąuesem 
Esclassanem.

Miejsca czołowych naszych ko­
larzy na trzecim etapie: 10. Szur­
kowski, 29. Trybała, 59. Szozda, c . 
Kowalski



KOMUNIKAT DOKP POZNAN 
Dyrekcja Okręgowa 

Kolei Państwowych w Poznaniu 
INFORMUJE 

że do dnia 15 marca br. — przyjmuje 
na ustalonych wzorach

WNIOSKI NA PRZEWOZY 
DZIECI I MŁODZIEŻY 
— na kolonie letnie.

Główny organizator kolonii w swym 
wniosku winien podać wszystkie grupy 
wyjeżdżające z poszczególnych miejsco­
wości do danego punktu kolonijnego.
Wobec zmian okresu wakacyjnego i po

raz. pierwszy w tym roku 
zmian na kolonie, uprasza 
nie podanego terminu.

Z uwagi na ograniczone 
zerwowania przedziałów

wcześniejszych 
się o zachowa-

możliwości re­
dlą przewozów

kolonijnych w pociągach stałego kursowa­
nia. przewozy te odbywać się będą pocią­
gami nadzwyczajnymi kolonijnymi.

1609-K1

P. P POLMOZBYT
zawiadamia uprzejmie P. T. Klientów, 
przybywających na Targi Krajowe — 

WIOSNA 1975 R.,

ŻE W SWOICH STACJACH
OBSŁUGI SAMOCHODÓW w POZNANIU

pr zy :
• ul. Gorysława 9 (Antoninek), tel. 734-81, 

wewn. 82 — czynna w godz. od 7—20, 
w soboty od 7—18;

• ul. Tatrzańska 1/5, tel. 432-11 i 432-14 
(centrala), 463-69 (Dział obsługi klienta) 
— czynna w godz. od 6—22, w soboty 
od 6—18

ŚWIADCZY USŁUGI
w zakresie: montażu i demontażu ogumie­
nia oraz wyważania statycznego i dyna­
micznego kół do samochodów osobowych 

na specjalnych urządzeniach.
Jednocześnie przedsiębiorstwo informuje, 
że oosiada w w/w punktach usługowych 

opony do samochodów osobowych 
produkcji krajowej jak również z importu.

Zapraszamy 
do korzystania z usług naszych 
zapewniamy fachową i sprawną

stacji — 
obsługę.
1844-K1

W dniu 9 marca 1975 r. zginął śmiercią tra­
giczną mój :j,edyriy, kochany syn, w”22 Toku 
życia, śp.

PRZEMYSŁAW KLAPCZYNSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 14 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona 

matka
Rynek gródecki 4. 7156g

Dnia 11 marca 1975 r. zmarł w wieku 69 lat, 
opatrzony Sakramentami św., nasz ukochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek

MARIAN BARTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 bm. o godzi­

nie 13.05 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Ul. Promienista 30 m. 1. 7161g

Dnia 11 marca 1975 r. zmarła nagle, przeżyw­
szy 58 lat, nasza najukochańsza żona, mamusia, 
teściowa i babcia

HELENA SZLEGEL
z domu Duchowska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 15 bm. o godz. 13 
na cmentarzu w Mosinie.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodziną

7188g

Dnia 9 marca 1975 roku zmarł

inż. KAZIMIERZ MAZIARZ 
specjalista bhp, 

odznaczony Odznaką Honorową „Za zasługi 
w rozwoju województwa poznańskiego”.

W Zmarłym tracimy cenionego i sumiennego 
pracownika oraz serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają
Dyrekcja — Rada Zakładowa 

Rada Zakładowa Przedsiębiorstwa 
POP i współpracownicy 

Okręgowego Zarządu Lasów Państwowych

Pogrzeb odbył się w środę, dnia 12 marca 1975 
roku na cmentarzu starołęckim.

254-K3

Praca © Nauka
Potrzebny spawacz c. o., 
bardzo dobre warunki. Te
lefon 67-92-47. 7081g
Samotny poszukuje zaraz 
gospodyni do prowadze­
nia gospodarstwa rolnego. 
Dobrze wynagrodzę. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 241p.
Przyjmę malarzy. Poznań, 
Wyspiańskiego 19, 7066g
Uczniów do szlifierni kry 
ształów przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5755g.
Języki, przedmioty ścisłe 
pod kierunkiem pedago­
gicznym. Osiedle Jagiel­
lońskie 41 m. 6. Zgłoszę? 
nia: godz. 19—20. 5409g

0 Sprzedaż
Sprzedam meble Swarzędz 
kie. Poznań, ul. Pułtuska 
10, godz. popołudniowe.

47740
Sprzedam tanio modny 
wózek dziecięcy. Poznań, 
ul. Łąkowa 14 m. 8, po 18. 

6402g-
Sprzedam nową spawarkę 
za dostępną cenę. Krysty 
na Górczak, 64-320 Buk, 
ul. Poznańska 17. 247p
Sprzedam kombajn Vistu- 
la, kapitalny remont 1973 
roku, młocarnię z prasą, 
snopowiązałkę WC2. Wia­
domość: Stanisław Cokan:, 
Święte, p-ta i pow. Star­
gard Szczeciński, kod 
73-110. 240p
Sprzedam zgrzewarkę do 
folii moc 1200 W. J. Wróż, 
Leszno, ul. Lipowa 20. 
____ 239p
Sprzedam pianino czarne 
Hoffmann. Tel. 634-71, po
godz. 16. 5450g
Sprzedam zagraniczną su 
knię ślubną. Poznańska 
58 m. 7. 2725g

© Samochody
Sprzedam Fiata 125p - 1500 
fabr. nowy, kolor do wy­
boru. Tel. 67-13-30, godz.
16—19. 6530g

Syrenę 105, kolor do wy­
boru, sprzedam. Zdecydo 
wane oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4623g.

Syrenę 103, stan dobry — 
sprzedam. Winogrady, Os. 
Wielkiego Października 
6 J m. 99. • 4696g

Warsztat Samochodowy 
Specjalistyczny Fiat 125p 
i 132p z Poznania-Juniko- 
wą został przeniesiony dó 
Pcznania-Piątkowa, ul. Sy 
rokomli 2a (250 m w pra­
wo za rondem Obornic­
kiej — Lutyckiej w kie­
runku Obornik). Mieczy­
sław Olszowiec. 5853g

i

*

Dnia 11 marca 1975 roku odszedł od nas na 
zawsze

MAKSYMILIAN JANICKI
mistrz elektryk

W Zmarłym straciliśmy niestrudzonego akty­
wistę, który przez szereg lat sprawował w Ce- 
chu funkcję członka Zarządu, ponadto był 
członkiem wielu komisji działających przy 
Cechu.

Za ofiarną pracę dla dobra rzemiosła wyróż­
niony był wieloma dyplomami i odznaczeniami 
Samorządu Rzemieślniczego.

Dzieląc się tą bolesną stratą dla naszego rze­
miosła, żegnamy Go z wielkim żalem.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 15 

na cmentarzu górczyńskim.
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 

Zmarłego składa
Cech Rzemiosł Metalowych

i Elektrotechnicznych w Poznaniu
7102g

ZAOPATRZENIOWCY!
Centrala Obrotu Maszynami i Surowcami 

„ B. O. M. i S’ ”
przy współudziale

Wojewódzkich Przedsiębiorstw
Zaopatrzenia Drobnej Wytwórczości

ORGANIZUJE

GIEŁDĘ MATERIAŁOWĄ
w dniach od 17—19 marca 1975 r. od godz. 9—15 
w sali Izby Rzemieślniczej w Poznaniu, 

ul. Marchlewskiego 108/112 
(wejście od ul. Niezłomnych)

NA GIEŁDZIE OFEROWANE BĘDĄ:
materiały zgłoszone do zagospodarowania z za­
kładów przemysłu kluczowego, terenowego 
i spółdzielczego. W szczególności oferowane będą 
materiały i wyroby: hutnicze, metalowe, arma­
tura przemysłowa, chemiczne, elektrotechniczne 
i elektryczne, budowlane, papiernicze, opako­
wania różne; łożyska, maszyny i urządzenia 
(z wyłączeniem obrabiarek do metalu) oraz 
użytkowe odpady poprodukcyjne papieru, tek­
tury, drewna i żelastwa użytkowego.

DO ODWIEDZENIA GIEŁDY ORAZ ZAWARCIA 
KORZYSTNYCH TRANSAKCJI — 

SERDECZNIE ZAPRASZAJĄ
ORGANIZATORZY

1742-K1

Fiata 127 p sprzedam. Po­
znań, Bosa 10 m. 2, tel. 
607-57, po godz. 16. 7123g

Sprzedam Pikapa, stan do 
bry Słubice, Kopernika 17 
m. 3. 242p

Sprzedam Syrenę 104, ma 
ły przebieg. Poznańska 64,
godz. 7—18. 5429g
Sprzedam Syrenę 102, ce­
na 18.000 zł. Owińska, Zie
łona 1 (działk). 6690g

। Okazja! Tanio sprzedam 
Syrenę 103, stan bardzo

1 dobry. Eugenuśz Plewiń-
1 ski, 62-307 Borzykowo.

252p

Sprzedam Syrenę 104, 1972 
rok produkcji, w dobrym 
stanie, po małym przebie 
gu. Zygmunt Kułczak, 
Daszków A, poczta Kle­
czew, pow. Konin. 243p

. Dnia „1L. marca. 1975 r^.odszadł od nas na zaw­
sze, w wieku lat 11, nasz najukochańszy, jedy­
ny, nigdy niezapomniany synćk i wnuczek

KRZYSIO KUREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 12.30 

na cmentarzu junikowskim.
W nieutulonym bólu i rozpaczy pogrążeni

rodzice i babcia
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 7095g

Sprzedam Wartburga 1000. 
Kaźmierz Wlkp., pow. Sza 
motuły, ul. Gen. Świer­
czewskiego 5. 3662gpr.

© Lokale
Pani pracująca poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6330g.
Oddam w dzierżawę po­
mieszczenia na archiwum 
względnie magazyn o pow. 
150 m4. Swarzędz blisko 
dworca. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6585g.
Dwie asystentki Akade­
mii Medycznej poszukują 
pokoju. Tel. 38-02-32 (od 
15). Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 3602gpf. 

---—;
Mf^-' w Koninie zamienię 
na mieszkanie Poznaniu.. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
wadzka 19 dla 6336g.

Dnia 11 marca 1975 roku zakończył w wieku 
92 lat swoje pracowite życie, nasz kochany teść 
i dziadek, śp.

JÓZEF KONIECZNY
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 13.40 

na cmentarzu junikowskim.
Synowa i wnuki

Trybunalska 54 
dawniej Dąbrowskiego 225. 7122g

Z głębokim żalem zawiadamiamy o niespodzie­
wanej śmierci w dniu 10 marca 1975 r. naszego 
długoletniego kierownika, kolegi i serdecznego 
przyjaciela

dr. JANA TALIKOWSKIEGO
wojewódzkiego specjalisty d/s stomatologii, kie­
rownika Wojewódzkiej Przychodni Stomatolo­

gicznej, wojewódzkiego inspektora d/s 
lecznictwa stomatologicznego.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

współpracownicy
Wojewódzkiej Przychodni Stomatologicznej

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu junikowskim.

7001g

tDnia 11 marca 1975 r. zmarła śmiercią tra­
giczną, przeżywszy lat 74, nasza najukochań­

sza mamusia, teściowa i babunia, śp. v

FLORENTYNA KRAWIECKA
z domu Figiel

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 bm, o godz. 10.15 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Grottgera 4 m. 8a. 7145g

tDnia 11 marca 1975 r. zmarł nagle, opatrzony
Sakramentami św., nasz ukochany mąż, ta­

tuś, dziadek, teść i zięć

MICHAŁ ANTONIEWSKI
emeryt HCP

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Rolna 9 a m. 2. 7151g

Spółdzielnia Pracy 
Robót Elektrycznych i Budowlanych 

„STARE MIASTO” 
ul. Ratajczaka 20, tel. 595-58, 541-56
Punkt Usługowy : Poznań - Rataje, 
Os. Rzeczypospolitej 95, tel. 748-17

OFERTA
Oferujemy do wykonania w ramach:USŁUG DLA LUDNOŚCI

• układanie parkietów nowych, 
O układanie wykładzin podłogowych

z rulonu i płytek PCW,
• malowanie mieszkań farbami klejowy­

mi — emulsyjnymi i olejnymi,
® tapetowanie mieszkań,
• instalacje elektryczne — nowe — 

remonty — uzupełnienia,
• instalacje gromochronów ‘— nowe

i remonty,
© bramy i furtki żelazne, balustrady.
Na wykonane roboty udzielamy gwarancji.
Ceny za wykonane usługi korzystne.
Za wykonane roboty przyjmujemy wpłaty 

w ramach kredytów Banku PKO.
GWARANTUJEMY TERMINOWE WYKONANIE!

1650-K1

Pracownicy poszukiwani

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS - Oddział I 
w Poznaniu, ul. Towarowa nr 17/19 (Dworzec 
Autobusowy) — zatrudni zaraz:

— kierowców — z I kategorią prawa jazdy,
konduktorów z terenu m. Poznania
i pow. poznańskiego — praca turnusowa, 
palaczy c. o. — praca 3-zmianowa, 
robotników magazynowych — praca 
2-zmianowa.

® Nieruchomości
Sprzedam działkę budów 
laną, dom gospodarczy z 
wolnym mieszkaniem — 
c. o., komunikacja miej­
ska. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 6428g.

Sprzedam pół willi na Wi 
nogradach. Do zamiany 
— wymagane mieszkanie 
spółdzielcze. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
6154g.

Kupię parcelę pod budo­
wę domku jednorodzin­
nego, najchętniej Sołacz, 
Jeżyce, Winogrady. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 6248g.

Sprzedam tanio .-dam plę*- 
trowy ż oficyną w Kole. 
Czesław Jakubowski, O- 
strów Wlkp., Kościuszki 
44. 244p

+ Dnia 11 marca 1975 r. zasnął w Panu, prze­
żywszy lat 68, w 44 roku kapłaństwa, śp.

ks. infułat JÓZEF JANY
prepozyt Kapituły Kolegiackiej i proboszcz 

parafii farnej w Poznaniu.

Wprowadzenie zwłok do Fary nastąpi w pią­
tek. dnia 14 bm. o godz. 17. Nazajutrz o godz. 11 
rńsza św., a pogrzeb o godz. 14 na cmentarzu 
górczyńskim.

O modlitwę za duszę Zmarłego proszą

Kapituła Kolegiacka, księża wikariusze 
siostra i rodzina

Dnia 11 marca 1975 r. zmarła nagle po krót­
kich cierpieniach moja ukochana żona, mamu­
sia, teściowa i babcia

FRANCISZKA GIBUS
z domu Juskowiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku
rodzina

Ul. Garbary 49 m. 2.

tDnia 11 marca 1975 r„ w wieku lat 65, zakoń­
czył swój pracowity i pełen poświęcenia ży­
wot, opatrzony Sakramentami św., ukochany 

mąż, ojciec, brat, teść i dziadek

STANISŁAW CENTAŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 11.30 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Findera 113.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

tDnia 11 marca 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najdroższy brat, ku­

zyn i wujek, przeżywszy lat 72

WALERIAN LISZKOWSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 16 
na cmentarzu parafialnym na Starołęce.

W głębokim żalu pogrążeni 
siostra, bracia i rodzina

Dom żałoby: Poznań, Ożarowska 68.

tDnia 11 marca 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., ukochany mąż, ojciec, teść 

i dziadek, przeżywszy lat 76, śp.

FRANCISZEK OLEJNICZAK
Pogrzeb odbędzie s’ę dnia 14 bm. o godz. 11.10 

na cmentarzu górczyńskim.

Kolejowa 9 m. 5.

Warunki płacy i,pracy do uzgodnienia.
1. Pracownikom PKS przysługuje 50 

zniżki na autobusy PKS.
2- Bezpłatne bilety na autobusy PKS 

pracowników i ich rodzin, oraz

proc.

dla 
inne

świadczenia zgodnie z układem zbiorowym 
pracy.

Zgłoszenia należy kierować do Sekcji Spraw 
Osobowych, pokój 118 (Dworzec Autobusowy).

1802-K1

W MIESIĄCU MARCU 
W „KOZIOŁKACH” 

w podwójnych losowa­
niach specjalne nagrody. 
Ponadto premie na cztero; 
i trzycyfrowe końcówki 
bandero! z opłatą 15,— zł.

1923-K1

Kupię dom jednorodzin­
ny w' Poznaniu lub w sta 
nie surowym, W rpzlicze- 
ąlu..;(pożs.,-l>st 4v<up9kq- 
jowe riiieszkanie, garaż, 
ogródek. Szczegółowe ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 5335g.

Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, ciążowe, przy 
.obniżeniu żołądka, do 
sztucznego odbytu, sus- 

'pehsória, wkładki elastycz 
ne przy schorzeniach stóp 
wykonuje Warsztat Orto­
pedyczny — Z. Janaszek, 
dawniej P. Niedziela, Po­
znań, Dolna Wilda 20, tel.
33-03-87.

wieczorem.

7058g

421-K2m. 15.

7120g

7152g

7154g

Wypożyczam zagraniczne 
sukienki ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 5085g

Zaginął pies (suka) czarny 
pudel, okolica Czerwonej 
Armii 11 m. 9, 6283g
Cyklinowanie, malowanie 
parkietów. Tel. 739-58.

3859g

Zguby @ Różne

Ul. Łysogórska 16/18.

Poszukuję kolegów prze­
bywających wraz ze mną 
w Uzdrowisku „Gryf” w 
Połczynie Zdroju, w ma­
ju 1962 roku. Zgłoszenia 
należy kierować po adre­
sem: Ryszard Borek. Lu­
bin, al. Niepodległości 6

248 p

Trzepanie, czyszczenie che 
miczne dywanów, mebli 
tapicerowanych na miej­
scu u Klienta. Zgłoszenia 
telefoniczne 454-69 rano i

4930g

Orwochrom — barwne fil 
my pozytywowe wywołu­
ję w terminie do 4 dni. 
Wykonuję przeźrocza — 
barwne czarno-białe dla 
celów naukowych oraz pra 
ce amatorskie czarno-bia 
łe z barwnych przeźroczy. 
Zakład Fotograficzny, Jan 
Kołecki, Ratajczaka 36 (na 
rożnik Czerwonej Armii). 

611óg

4. Dnia 10 marca 1975 r. zginęła śmiercią 
T giczną moja najdroższa żona, kochana 
stra, bratowa i ciocia, przeżywszy lat 77

WERONIKA KNYPINSKA
z domu Marlewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną

tra- 
sio-

10.50

7121g

tDnia 12 marca 1975 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., moja najdroższa żona, matka, 

teściowa, babcia, siostra, bratowa i ciocia

WŁADYSŁAWA KLICHE
z domu Andrzejewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Dzierżyńskiego 85 m. 11. 7187g

S. p.

inż. LEON PATYKOWSKI 
dnia 10 marca 1975 r. zmarł nasz najdroższy mąż, 
ojciec, brat, szwagier i wujek.

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 16 
na cmentarzu w Naramowicach.

Pogrążone w smutku 
żona, dzieci i rodzina 

7065g

4. Dnia 9 marca 1975 r. zmarł nasz najdro*s’y 
T mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
81 lat, śp.

SZCZEPAN SZCZEPANIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 16.30 

na cmentarzu parafialnym na Starołęce.
W głębokim srrfutku pogrążona

rodzina

W smutku pogrążona 
żona z rodziną
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| Czwartek Słońce: 6.00—17.40

K TEATRY J

OPERA — g. 19 „Don Carlos”.
MUZYCZNY — g. 19 „Noc w 

Wenecji”.
POLSKI — g. 19 „Opowieści las 

ku wiedeńskiego”.
NOWY — g. 19 „Jak wam się 

podoba”.
LALKI i AKTORA — g. 10 

„Ojczyzna”.
KABARET „TEY” — g. 17, 20 

„Dizlus — Ursus — Super Star”.

Ł 1
KDF MUZA — g. 10, 12, 14, 16 

„Złota wdówka” (fr. 18 1.), g. 18, 
20.15 „Johny poszedł na wojnę” 
(USA 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 14, 15.30 
„Dzielny szeryf Lucky Lukę” 
<belg.-fr. b.o.), g. 17.30. 20 „Taka 
ładna dziewczyna” (fr. 18 1.).

APOLLO — g. 9.45. 13. 16.15, 19.45 
„Ziemia obiecana” (barwny, sze­
rokoformatowy. stereofoniczny na 
taśmie 70 mm — poi. 15 1.).

BAŁTYK — g. 10, 12.30. 15.30. 
18. 20.30 „Pierwsza spokojna noc” 
(wł. 18 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 20 „Bi­
lans kwartalny” (poi. 15 1.), g. 18 
„Jak daleko stąd jak blisko’’ (poi. 
18 1.).

GRUNWALD _ g. 17, 19.30 „Szan 
tażvści” (fr. 15 1.).

G^TAZDA — g. 10, 12. 14, 16, 18 
„Iluminacja” (poi. 15 1.), g. 20 
„Krew na śniegu” (jug. 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Pułapka w 
delcie Dunaju’’ (rum. b.o.).

MALTA — g. 16 „Bułeczka” (poi. 
b.o.). g. 18 „Nagrody i odznacze­
nia” (poi. 15 1.). g. 20 DKF „Mai 
ta” (seans zamknięty).

MINIATURKA — g. 15.30 „Sza­
ry okrutnik” (radź, b.o.), g. 17.30, 
19.30 „Prywatne wojny Murphye- 
go” (ang. 15 1.).

OLIMPIA. OSIEDLE, PRZY­
JAŹŃ — nieczynne.

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Wspaniały interes’’ (fr. 15 1.). *

RIALTO — g. 10, 12, 14, 16, 18 
„Linia” (poi. 15 1.), g. 20 — seans 
zamknięty.

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Heca” (RFN 15 1.).

SCALA — g. 16 „Winnetou i 
król nafty” (jug. b.o.), g. 18, 20 
„Gangsterski walc’’ (fr. 15 1.).

TĘCZA — g. 17.30, 19.30 „Nie 
ma róży bez ognia” (poi. 15 1.).

WARTA — g. 10, 12, 14 „Pod­
wodna odyseja” (kanad. b.o.). g. 
16, 18 „Orzeł i reszka” (poi. 15 1.), 
g. 20 „Wahadło” (USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) _ 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Dom państwa 
Bories” (fr. b.o.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Nie unikniesz przeznacze­
nia” (fr. 15 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 18 „Pasa 
żerka” (ool. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 16, 19 
„Potop” cz. I (poi. b.o.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Londyn” cz. III.

OGROD ZOOLOGICZNY ul.
Zwierzyniecka — g. 9—18; ul. 
Krańcowa — g. 10—17.

( DYgORY J

SZPITALE: interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
hirurgia dziecięca — ul. Krysie- 
icza 7; okulistyka, neurologia — 

11. Walki Młodych 7; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania, ul. Chełmońskiego 20 
— tel. 66-00-66 nagłe zachoro­
wania i porady lekarskie — tel. 

63-735; wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel 999

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21 — tel. 989 
g 7—22.

Telefon Zaufania 988 — czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw róntowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109, Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Staro- 
łęcka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

RABiO 3

PROGRAM I: 7.35 Dzień dobry, 
kierowco; 7.40 Propozycje do Listy 
Przebojów; 8.05 U przyjaciół; 8.10 
Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Byd­
goski koncert rozrywkowy; 9.05 
Dla kl. III i IV (jęz. polski) „Czaro 
dziejska szkatułka”; 9.25 Muzyka 
ludowa pięciu kontynentów; 10.08 
Tańce kompozytorów polskich; 
10.30 „Romeo, Julia i mrok” fragm. 
4 pow.; 10.45 „Old Jazz Meeting 75” 
— Adam Makowicz; 11 Mozaika poi 
skich melodii; 11.18 Nie tylko dla 
kierowców; 11.25 Co słychać w 
świecie; 11.30 Olsztyn na muzycz­
nej antenie;; 12.25 Olsztyn na mu­
zycznej antenie; 12.40 Dom i my; 
13 Śpiewa Śląsk; 13.15 Rolniczy 
kwadrans; 13.30 Rytmy lat 60; 14 
Człowiek a środowisko — gawęda; 
14.05 Spotkanie z folklorem; 14.30 
Sport to zdrowie; 14.35 Rytmy lat 
70; 15.05 Listy z Polski; 15.10 Muz. 
Rameau i Czajkowskiego; 15.30 
Estrada przyjaźni; 16.10 Z fonoteki 
polskich nagrań; 16.30 Aktualności 
kult.; 16.35 Studio Jazzowe PR; 
17 Radiokurier; 17.20 Rytmostop; 
17.40 W trosce o słowo i treść „O 
współczesnej mowie ludowej”; 18 
Muz. i Aktualn.; 18.25 Nie tylko dla 
'derowców; 18.33 Przeboje non- 
top; 19.15 Na żołnierskiej estra-

Problemy komunikacyjne Poznania

Sygnalizacja — pomocą 
dla kierowców i pieszych

Sprawy komunikacji w stolicy,Wielkopolski, już od daw­
na urosły do rangi problemu. Wzrastająca z każdym rokiem 
liczba pojazdów mechanicznych, powoduje, iż na naszych uli 
cach jest coraz ciaśniej i tłoczniej. Dodajmy do tego stale ro 
snący tabor Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego 
oraz odbywające się kilka ra-y w roku imprezy targowe, na 
które przyjeżdża setki i tysiące samochodów z kraju i za­
granicy, a będziemy mieli peł ly obraz sytuacji.

. Mamy w tej chwili w Pozna 
niu zarejestrowanych około 
80 000 pojazdów mechanicz-

Na ratunek 
do pożaru 

Wczoraj, w kilka minut po roz 
poczęciu drugiej zmiany, w 
Zakładach Przemysłu Ziemnia 
czanego w Luboniu zawyła sy 
rena alarmowa, a budynki 
drożdżowni i słodowni okryła 
chmura czarnego dymu. Na 
pomoc pospieszył zakładowy 
oddział samoobrony a wkrót­
ce na teren zakładu zaczęły 
wjeżdżać na syrenie strażac­
kie wozy bojowe. Po kilku mi­
nutach w akcji ratowniczej 
brało już udział kilkanaście 
jednostek strażackich. Prze­
chodnie z zaniepokojeniem pa 
trzyli na przebieg wydarzeń, 
nie mieli jednak powodu do 
obaw. Były to bowiem ćwiczę 
nia taktyczno-bojowe, mające 
być sprawdzianem przygoto­
wania do obrony na wypadek 
pożaru oraz współdziałania 
w akcji straży zawodowych z 
zakładowymi oddziałami sa­

moobrony.
Poznańska Komenda Straży 
Pożarnych specjalnie wybrała 
godzinę alarmu na okres na­
silenia ruchu ulicznego, aby 
utrudnić akcję. Okazało się 
jednak, że dla niektórych kie 
rowców pojawienie się na u- 
licy wozu na syrenie nic nie 
znaczy. Rezultat — w czasie, 
gdy ulicą Głogowską wozy 
strażackie spieszyły do akcji, 
niezdyscyplinowany cywilny 
kierowca spowodował groźną 

kraksę, (zd)
Fot. — S. Osowski 

dzie; 19.45 Z księgarskich witryn; 
20 „Zmiany w strukturze europej­
skich systemów szkolnych”; 20.20 
Z płyty Joe Cockera; 21 Konc. ży 
czeń; 21.50 Gra Marek Bliziński; 
22.15 Beat po hiszpańsku; 22.30 Jazz 
ery swingu; 23.05 Korespondencja 
z zagranicy; 23.10 Dyskoteka przed 
północą.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 22, 23.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 7.45 Radioreklama; 8.35 
Sprawy codzienne; 8.55 Muz. spod 
strzechy; 9 Konc. muz. operowej; 
9.40 Tu Radio _  Moskwa; 10 „Czar 
ny bór” fragm. pow. L. Bakuły; 
10.20 Muzyka; 10.40 Nie ma margi 
nesu; 11 „Jetta w zamku” fragm. 
opow.; 11.20 Józef Haydn — Sche- 
rzando D-dur nr 3; 11.35 Radiowa 
poradnia rodzinna; 11.40 PKO Twój 
Bank — Twój doradca; 11.50 Mel. 
śląskie; 13 Wiedza o człowieku — 
magazyn; 13.20 Marcin Mielczew- 
ski — Canzony; 13.35 Nim się książ 
ka ukaże — fragm. nowej prozy K. 
Kolińskie j-Sochaczewskiej; 13.55
Mini przegląd folklorystyczny — 
Jugosławia; 14 Więcej, lepiej, ta­
niej; 14.15 Czas i ludzie — aud. 
kombatancka; 14.35 Dźw. wydanie 
miesięcznika „Jazz”; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.40 No 
winy i nowinki muzyczne; 16 Z 
mikrofonem przez trzy zmiany; 
17.25 Audycja ekonom.; 17.35 Spot­
kanie z PWSM; 17.50 Radioexpress; 
17.55 Felieton aktualny; 18.05 Muz. 
po pracy; 18.40 Sprzymierzeni od 
Teheranu do Poczdamu — Polsko- 
radzieckie rozmowy na Kremlu; 19 
Z nagrań zesp. A. Dellera; 19,15 Ję 
zyk rosyjski; 19.30 Salvatore Sciar 
rino — Rondo na flet, dwa oboje, 
dwa rogi i instrumenty smyczko­
we; 19.40 Reportaż literacki z cy 
klu: „Dojrzałe lata”; 20 Festiwal w 
Helsinkach — 1974; 21.55 Horyzonty 
muzyki; 22.30 Konfrontacje; 23 
Bach — IV Kantata; 23.35 Co sły­
chać w świecie: 23.40 Gabriel Fau- 
rć •— Suita orkiestrowa „Peleas i 
Melizanda” op. 80.

nych. Każdego dnia zdecydo­
wana większość z nich wyjeż­
dża na ulice, znajdując różne 
przeszkody uniemożliwiające 
sprawny przejazd przez mia­
sto. Wprawdzie Poznań otrzy 
mał w ramach modernizacji 
kilka szerokich i wygodnych 
ciągów komunikacyjnych, ale 
jest jeszcze sporo takich rejo­
nów czy punktów, które w isto 
tny sposób hamują przepływ 
pojazdów.

Jednym z „węzłów gordyj­
skich” poznańskiej komunika­
cji jest śródmieście. Tak się 
bowiem na ogół składa, że 
chcąc przejechać przez Poznań 
ze wschodu na zachód czy z 
północy na południe często mu 
simy przejechać przez centrum 
miasta. Nie zawsze — dla za­
oszczędzenia paliwa, można ko 
rzystać z objazdu z jednej dziel 
nicy do drugiej Trasą Hetmań 
ską lub inną mniej zatłoczoną 
arterią.

W ostatnich latach Wydział Ko 
munikacji Urzędu Miasta Pozna­
nia wprowadził wiele zmian orga 
nizacyjnych, które wpłynęły do­
datnio na poprawę ruchu w śród 
mieściu, ale nie mogły one rozwią­
zać wszystkich problemów. Po pro 
stu — ulice w tej części miasta sa 
zbyt ciasne. Jednak wprowadze­
nie ruchu jednokierunkowego na 
ulicach Czerwonej Armii i 27 Grud 
nia oraz założenie sygnalizacji 
świetlnej, pozwoliło z jednej stro 
ny zwiększyć szybkość nojazdów 
przejeżdżających przez śródmieście, 
z drugiej zaś poprawić bezpieczeń 
stwo pieszych.

Właśnie sygnalizacja jest 
tym, co może wpłynąć na dal­
sze usprawnienie ruchu koło­
wego w śródmieściu. Dlatego 
coraz częściej mówi się o syn 
chronizacji, o czymś w rodzaju 
„zielonej fali”, jaka działa już 
na trasie E-8. W odniesieniu 
do centrum chodzi o to aby

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30,
23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lubi; 9 „Zielone oczy ko­
ta” — ode. 19 pow.; 9.10 Piosenki 
dla solenizantki; 9.30 Nasz rok 7£; 
9.45 Maurycy Ravel — Walce szla­
chetne i sentymentalne; 10.05 No­
wa płyta Kapitana Beofhearta: 
10.35 Laureat Złotej Tarki 75 — 
Old Metropolitan Band; 10.50 „Ko­
niokrady” 27 ode. pow.; 11 Ballady 
Georgesa Moustaki; 11.20 Zycie ro 
dzinne; 11.50 Urubamba czyli fol­
klor z Andów; 12.25 Za kierowni­
cą; 13 Dzień jak co dzień; 14.30 
„Kołobrzeg 45”; 15.10 Eumir Deo- 
dato i jego 41 muzyków; 15.30 Pół 
żartem, pół serio; 15.40 Rozszyfro­
wujemy piosenki; 16.05 Przedsta­
wiamy zespół Kram; 16.15 Przebój 
za przebojem; 16.45 Nasz rok 75; 
17.05 „Zielone oczy kota” — 20 ode. 
pow.; 17.15 Kiermasz płyt; 17.40 Fo- 
toplastikon; 18 Muzykobranie; 18.30 
Polityka dla wszystkich; 18.45 Bu­
dapeszteńskie muzykalia; 19.15 
Książka tygodnia; 19.35 Muz. pocz­
ta UKF; 20 Wieczór autorski — 
spotkanie z A. Stroińską; 20.35 Gro 
teski jazzowe P. Brotzmana; 20.45 
Język niemiecki; 21 Reminiscencje 
muzyczne — Tilson Thomas; 21.50 
Opera tygodnia — Giuseppe Verdi 
— „Falstaff”; 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — zespół Locomo- 
tiv GT; 22.15 Pow. w wyd. dźw. 
„Lampart”; 22.45 Beat z archiwum; 
23 Miniatury poetyckie „Żywioły”; 
23.05 Laboratorium — magazyn; 
23.50 Na dobranoc śpiewa zespół 
„2+1”.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

( TELEWIZJA j
PROGRAM I: 6.30 — TTR — 

Język polski, 1. 11 — Henryk Sień 
kiewicz: „Sachem”; 7 — TTR — 
Matematyka, 1. 17: „Oś liczbowa”;

samochód na przykład po prze 
jechaniu Ronda Kopernika wje 
chał na ulicę Czerwonej Armii 
i utrzyf»wiic określoną szyb­
kość mógł przejechać do Pla­
cu Bernardyńskiego lub od ul. 
Stalingradzkiei przedostać się 
na Rataje przez ul. Marchlew­
skiego, napotykając na swo­
jej drodze wyłącznie zielone 
światła.

Takie usprawnienia są możliwe. 
Wprowadza się je obecnie w War 
śzawie. gdzie zainstalowano urzą­
dzenia hiszpańskiej firmy EYSSA, 
dzięki którym można sterować ru 
chem ulicznym nie tylko na po­
szczególnych ciągach komunikacyj 
nych, ale również na obszarze całe 
go miasta. Wymaga to co prawda 
dodatkowych i to licznych połą­
czeń kablowych (na każdym skrzy 
żowaniu w śródmieściu stolicy 
wtopione zostały w asfalt specjał 
ne czujniki indukcyjne rejestru­
jące liczby przejeżdżających po 
jazdów), dzięki którym kierujący 
całą operacja komputer, posiada 
odpowiedni zasób informacji. Jest 
to już najwyższy stopień wtajem-

Sk/r/iowanie ulic Pułaskiego i O- 
bornickiej. Przez cały dzień panu 

je tutaj duży tłok.
Fot. — T. Talarczyk 

niczenia. Natomiast pośredni to 
specjalne szafy z urządzeniami 
znacznie prostszymi od tych ja­
kie zainstalowano w komputerze, 
ale również umożliwiające kiero­
wanie ruchem, z tym że nie w 
całym mieście, ale w pewnym je­
go rejonie.

Inne „wąskie gardła” naszej 
komunikacji, to skrzyżowania 
ulic Pułaskiego z Obornicką i 
Nowowiejskiego z Pułaskiego. 
Tutaj sporym ułatwieniem dla 
kierowców powinna vć instalo 
wana obecnie sygnalizacja 
świetlna na skrzyżowaniu ulic 
Nowowiejskiego i Pułaskiego 
oraz budowane jeszcze jedno 
pasmo ruchu dla prawoskrętu 
z ul. Obornickiej w ul. Puła­
skiego. I tu także zostanie za­
łożona sygnalizacja świetlna. 
Światła zainstaluje się ponad 
to na skrzyżowaniach ulic Sło 
wiańskiej i Obornickiej (ulica 
Słowiańska ma w przyszłości 
zostać przedłużona do ciągu 
komunikacyjnego Urbanowska 
— Wojska Polskiego) oraz Sło 
wiańskiej i Naramowickiej. 
Wylot ul. Naramowickiej — na 
odcinku przy pętli tramwajo­
wej — zostanie zamknięty dla 
ruchu kołowego, (s~t)

8.25 — Tv Kurs Informatyki: 
„Cele, zadania i pojęcia podsta­
wowe informatyki oraz zakres jej 
zastosowań”; 9 — Dla szkół — 
Przysposoibenie obronne, kl. VIII 
i kl. I—III lic.: „W rejonie pora­
żenia”; 10 — Dla szkół — Język 
polski, kl. II lic. — Cyprian Ka­
mil Norwid; 10.35 — Z serii: 
„S.O.S.”, ode. 3: „Pułapka” — 
film TVP (kolor); 12.55 — Dla 
szkół — Język polski, kl. III i 
IV lic. — Leopold Staff; 14.45 — 
TTR — Fizyka, 1. 21: „Siły w po 
lu magnetycznym”; 14.30 — TTR 
— Uprawa roślin, 1. 27: „Agrotech 
nika uprawy koniczyny, lucerny i 
seradeli”; 15.05 — Matematyka w 
szkole — „Ułamki dziesiętne”, 
cz. II; 16.30 — Dziennik (kolor); 
13.40 — Dla młodych widzów — 
Ekran z bratkiem — w programie 
film z serii „Karino” (kolor; 17.40 
— „Niedzielny muzyk” — z cy­
klu: „Z twórczości kompozytorów 
rosyjskich i radzieckich” (kolor); 
18.15 — „Panorama Lubuska”;
18.35 — Przypominamy, radzimy; 
18.40 — „Poligon” (kolor); 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
— Z serii: „S.O.S.”, ode. 3: „Pu­
łapka” — film TVP (kolor); 21.15 
— „Czym żyje świat?” (kolor); 
21.45 — „Twarze teatru” — Igor 
Przegrodzki; 22.25 — Dziennik (ko­
lor); 22.40 — Wiadomości sportowe 
i kronika mistrzostw Polski w 
boksie (kolor).

PROGRAM II: 16.45 — Język ro 
syjski, 1. 20 — Kurs 1 stopnia; 
17.15 — Dla młodzieży — Siedem 
nauk; 17.45 — Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej; 18.15 — „Pierw 
sze w kraju” — koncert z okazji 
30-lecia Filharmonii Krakowskiej; 
19 — Kalejdoskop sportowy (ko­
lor); 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.20 — „Plakat wszystko 
ci powie” — program public. kul­
turalnej; 20.55 — Język francuski, 
1. 37, cz. II — Kurs II stopnia; 
21.25 — 24 godziny (kolor); 21.35 — 
Klub Filmowy: „Ojciec żołnierza” 
— film fab. prod. ZSRR.

Na zdjęciu: uratowane dziewczynki i ich wybawcy.
Fot. — „Głos”

W podzięce 
za uratowanie życia
Jak j'UŻ informowaliśmy, 4 

bm. chłopcy, uczniowie klasy 
la Zasadniczej Szkoły Samo­
chodowej: Władysław Ciesiół-

POZNAŃSKI

7 początkiem kwietnia na Wi 
^-nagrodach rozpocznie 

działalność Dyskusyjny Klub Fil­
mowy, którego organizatorami 
są: Poznańska Spółdzielnią Miesz 
kaniowa I Zarząd Wojewódzki 
SÓćjfillstycznego Związku Stu den 
tów Polskich. Siedzibą klubu bę­
dzie kino „Kosmos”. Chętni mo­
gą już teroz zapisywać się w Dzia 
le Społeczno-Wychowawczym 
PSM (Osiedle Przyjaźni, blok 12).

stajnio coraz częściej, w li 
stach nadchodzących do 

redakcji i bezpośrednich rozmo­
wach telefonicznych, Czytelnicy 
sygnalizują poważne niekiedy 
trudności z nabyciem w poznań­
skich sklepach ubiorów żałob­
nych — odzieży, woalek, kapelu­
szy, pończoch i artykułów galan­
teryjnych w kolorze czarnym. Są­
dzimy, że celowe byłoby otwar­
cie w jednym ze sklepów odpo­
wiedniego stoiska, (pik) 

Sprawy codzienne

0 kwitku na podłodze
Wiele sklepów w naszym mieście wyróżnia efektowny 

wystrój wnętrz, stanowiący częstokroć wynik moderniza­
cji, połączonej w miarę istniejących możliwości ze zmianą 
formy sprzedaży na samoobsługową. Oczywiste są liczne 
jej zalety, warto jednak ukazać również drugą stronę me­
dalu. I choć na pozór błahą, to przecież uciążliwą dla per­
sonelu.

Przyjrzyjmy się na przykład zachowaniu klienta do­
konującego zakupy w spożywczym SAM-ie. Z koszykiem 
wędruje pomiędzy półkami, wybiera odpowiednie towary 
i w końcu zajmuje miejsce w kolejce do kasy. Tutaj 
„nasz” klient otrzymuje niewielki kwitek. Dociekliwy 
sprawdzi jeszcze operację dodawania, ale zdecydowana 
większość natychmiast go wyrzuci.

W miejscach, gdzie przekłada się zakupione towary do 
siatki ustawione są kosze, nie bez określonego celu. W 
nich bbwiem winny znaleźć się owe kwitki. Niestety, tak 
się w większości przypadków nie dzieje. Poszczególni 
klienci wolą cisnąć zmięty papierek zwyczajnie na podło­
gę. Czyżby dla wygody?

I w ten oto sposób w godzinach zwanych szczytowymi w 
spożywczych SAM-ach zalega mnóstwo papieru — wokół 
kas, koszyków, a nawet między półkami. Niezbyt budują­
cy to widok, jeśli wziąć pod uwagę choćby fakt, że pozna­
niacy zaliczani są do ludzi dbających o porządek. A prze­
cież wrzucenie niewielkiego kwitka do kosza nie jest by­
najmniej uciążliwą czynnością. Należy ona do nieodzow­
nych cech kultury osobistej i norm dobrego wychowania.

Podobne postępowanie zauważyć możemy również przy 
stoliku z młynkiem do kawy. Otwierając torebkę, znów 
wiele osób rzuca udartą jej część na podłogę.

Nie sposób aby za każdym klientem chodził sprzedaw­
ca. Dbałość o estetyczny wygląd sklepów jest naszym 
wspólnym obowiązkiem, co niestety nie wszyscy jeszcze 
rozumieją, (pik)

ka, Przemysław Ignatowicz, 
Karol Kamza i Paweł Kubicki 
uratowabi tonące trzy 5-letnie 
dziewczynki. W czasie ślizgaw 
ki na kruchym lodzie pękła ta 
fla i dziewczynki wpadły do 
wody. Od niechybnej śmierci 
uratowali je uczniowie szkol­
ni, którzy na krzyk dzieci pos­
pieszyli z pomocą.

Wczoraj we wspomnianej 
szkole odbył się uroczysty a- 
pel uczniów, w którym udział 
wzięli nadto przedstawiciele 
władz partyjnych i administra 
cyjnych dzielnicy, oświato­
wych, FJN, Komitetu Rodzi­
cielskiego i organizacji mło­
dzieżowych. Przybyły również 
uratowane dziewczynki wraz z 
rodzicami.

Mówcy w swych okoliczno­
ściowych wystąpieniach pod­
kreślali godną naśladowania 
postawę chłopców. Nazwiska 
ich zostały wpisane do Hono­
rowej Księgi Szkoły. W dowód 
uznania za bohaterską posta­
wę, uczniowie otrzymali listy 
pochwalne oraz nagrody rze­
czowe. Listy pochwalne wysto 
sowało również kierownictwo 
szkoły do rodziców bohater* 
skich chłopców w podzięce za ; 
wzorowe wychowanie swoich 
dzieci, (h)

INFORMUJEMY
Dzisiaj (godz. 16) w Teatrze No­

wym odbędzie się kolejne spotka 
nie z cyklu „O sztuce teatru”. Te 
mat wykładu: „Teatr — sztuka 
dla wtajemniczonych”; • godz. 17 
w sali Szkoły Podstawowej przy 
ul. Floriana odbędzie się zebranie 
plenarne koła ZBoWiD Jeżyce- 
Dolne.

ODPOWIADAMY mwrww—
Cz. K., Poznań. — Bardzo dzię 

kujemy za przesłaną nam wido­
kówkę z przedwojennego Pozna­
nia. Zachowamy ją w redakcyj­
nym archiwum. (793)

Jankowska. — Radzimy zwró­
cić się do Spółdzielni Pracy Le- 
karsko-Spec.jalistycznej w Pozna­
niu, pi. Wielkopolski 5. Tam otrzy 
ma Pani interesujące ją wyjaśnię 
nia. (810)
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